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Oda do młodości.

Nie przypuszczał nigdy wielki poeta narodowy, 
że Uda do młodości w kilka lat po jego zgonie ze 
strony tej młodzieży, której znakomite w narodzie 
wskazywał zadanie, której gorący utwór poetycznego 
swego ducha poświęcał, doczeka się tak jaskrawej tra- 
westacyi praktycznej, takiego sromotnego przedrzaźnie- 
nia właśnie za dni naszych. Gdyby Adam Mickie­
wicz mógł był przewidzieć, że młodzież polska nie­
bawem  ^nikczem nieje do szczętu, iż wszyscy, których 
zachowanie się młodszego pokolenia żywo zajmuje, 
z przerażeniem potrząsając głowami, pytają się: ja ­
każ przyszłość narodu? nie byłby, zaiste! nastrajał 
lutni, by jej hymny pochwalne nucić, lecz przeciwnie 
byłby, niby wulkan ognisty, wyrzucał ze siebie lawę 
gromów, a przynajmniej nie byłby się o niej tak po­
chlebnie, nawet z oczywistą przesadą, wyrażał. Insząć 
musiała być za żywota jego młodzież polska, kiedy 
jej kazał ponad poziomy wylatać, do nieba chodzić po 
wawrzyny —  kiedy się spodziewał, że ona Centaury zdu­
sić jest zdolną. Wobec młodzieży, w której wszystką 
nadzieję pokładał, wszędzie naokół były dlań tylko 
szkielety, bez serc, bez ducha —  samoluby, —  świat 
martwy, spleśniały.

My nie jesteśmy wielbicielami Ody do młodości, 
wszelako umiemy cenić poetyczne uniesienia miłującego 
dorastające pokolenie wieszcza ; rozumiemy zielone na- 
dzieje, jakie się Mickiewiczowi na widok dziarskich 
młodzieńców uśmiechały.

Jakież dziś smutne rozczarowanie! Czytając 
Ode, oglądamy się na wsze strony, żeby dojrzeć choć 
garść tej orlej młodzieży Mickiewiczowskiej, aliści na 
próżno wytężamy oko. Pisma publiczne inną nam 
całkiem wskazują. Z niewymowną boleścią, z całą po­
tęgą szlachetnego oburzenia wytykają one niesłychane 
zdrożności wyrodnego plemienia, które tylko to jedno 
2 Ody umiało sobie przyswoić: być „szałem rozumne."

Już od kilku lat czytamy skargi publiczne, na

łozpasaną swawolę, na teranie ostatek sił, zdrowia, 
ciała i umysłu za kulisami teatrów, za zielonym sto­
likiem przy puharach szampana, na arlekinady mło­
dzieży myśliwskiej i parłorcerów na obornickich po­
lach, na zaniedbywanie obowiązków obywatelskich —  
nic to nie pomaga.

„Złota młodzież" potrząsa z pańska po magna- 
cku ostatnią kiesą złota, którą rodzic uzbierał może 
z wielkim trudem, a przekazał w dobrej intencyi, 
żeby syn miał z czego posługę czynić krajowi —  ale 
złoto okrągłe wnet się rozkuła, rozpierzchnie po sze­
rokich i długich gościńcach świata, złota młodzież, 
co grała rolę wojewodziców i książątek zejdzie na 
żebiaki, i będzie ciężarem społeczeństwa, bo praco­
wać nie umie, a w głowie pusto i pomroczno — 
a ojcowizna pójdzie w obce ręce, a tak ostatnie ka­
wały narodowego mienia, tej najpierwszej podwaliny 
ziemskiej ojczyzny, usuną się zpod stóp, że runąć 
musim niechybnie.

„Złota młodzież" próżniacza, bez nauki, wykształ­
cenia, a i wychowania nawet, umie oceniać kryty­
cznie wdzięki aktorek, umie „ramię do ramienia," 
wiązać się w kluby myśliwskie, żeby gonić —  szaraki, 
w Yokey-kluby, żeby doświadczać na obornickich 
płaszczyznach cnoty „Anglików" —  tam jej „rajska 
dziedzina ułudy." Prace obywatelskie takie pro­
zaiczne ziemskie, niegodne potu i rąk — szlacheckich, 
paniczowskich.

Ale pocóż my obracamy się w kółko a ogólniki 
piszem? W Kuryerze pozn. znajdujemy z Chełmiń­
skiego wierny, szczegółowy wizerunek paniczów na­
szych. Abrys ten, jeżeli prawdziwie maluje młodzież 
w Prusach, to aż nadto rzetelnie wielkopolską. Czy 
ona takaż i w Galicyi i w Koronie nie wiemy, niech 
powiedzą tamtejsi czytelnicy.

„N as i  panicze  po szkołach o książce nie mys ia ,  inne im 
rzeczy >v głowie  się ro j ą!  Zamias t  pa t r z eć  g r a m a ty k i  gre-  
ckićj,  łacińskiśj ,  polskiej ,  woią się wał ę sać  z t ąd  do t ąd ,  a  r o z ­
p rawiać  o rzeczach,  wychodzących po n ad  g r an i cę  ich ro ­
zumienia.  H o m er a  i Wi rgi l ego z b i eda tylko skanduj e ,  
„Naukę poezyi  Cegielskiego" czytać mu za  ‘ nudno,  ale wier-
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szydła kleci, jak  może, ody miłosue do H andzi, do W andy, 
smętne elegie na zgon pieska lub suczki pani gospodyni. 
L itera tury  uczy się na nędznych niemieckich tłóm aczeniach 
romansów S ue’go i Dum asa i gorszych jeszcze ; sztuk p ię­
knych na tańcach  i pstrokatych strojach kobiet, którym z pil­
nością wielką się p rzypatru je ; krasomówstwa przy kuflu w domu 
lub w oberży! O jednem byłbym zapom niał, a muszę być 
sprawiedliwym : nasi panicze uczą się przecież prywatnie hi- 
storyi polskićj i literatury. To praw da, ale jak  oni się tego 
uczą?! Zam iast brać dzieje ojczyste tak jak  chlubę naro­
dowi naszemu przynoszą i w pamięci je  sobie na życie całe 
zapisać, aby naśladować ojców cnoty i czyny wielkie, wolą 
krytykować, nakręcać, budować plany i system ata polityczne, 
rozpraw iać o ciemnocie wieków średnich, rozpisywać się o szko­
dach, które wyrządzili Polsce Jezuici, i o tysiącznych innych 
rzeczach. N a tśm  to zwykle kończy się nauka a rozpoczyna 
się karyera polityczna. M łodzieniaszek bez doświadczenia, 
ale pełen próżności i zarozum iałości, staje się członkiem ja ­
kiego stowarzyszenia, w któróm częstokroć więcśj kapitanów, 
aniżeli szeregow ych; tu ta j awanzuje po krótkim czasie, po­
w ołują go na „trzym ającego pióro ,“ gazety po świecie roz­
niosą imię jego , —  otóż przybyło nam jednego w spółpraco­
wnika na niwie narodowej... To tśż niedługo się namyśla; 
cokolwiek wynaleść zdoła „rozum ,“ pomysły najrozm aitszego 
gatunku, wszystko musi wyjść na widok publiczny, czy słowem ży- 
wem, czy pismem, bo to wszystko dzisiaj popłaca , byle tylko 
skierowane było przeciwko odwiecznemu rzeczy porządkowi 
i stanęło w opozycyi do zasad chrześciańskich. Dziwna to 
je s t za iste; ktokolwiek nie studyował matem atyki, języków, 
prawnictwa, medycyuy, nie odważy się wydawać zdania i sądu 
o tych um iejętnościach, bo wie dobrze, iż na śmieszność się 
tylko wystawia, ale o filozofii i teologii każdemu dzisiaj roz­
praw iać wolno i wyrokować, chociażby nie znał i pojęcia 
filozofii, chociażby nie zuał ka tech izm u i pierwszych zasad 
wiary świętej. Z daje się, jakoby te  nauki przyrodzone były 
każdem u człowiekowi; jak  przyrodzone mu je s t jedzenie i pi­
cie i spanie i tym podobne rzeczy cielesne; dosyć na tem, 
nasi mędrcy tu i laczćj nie dowodzą, tylko słow am i: to się 
rozumie samo przez się. to je s t rzecz jasna, naturalna i t. d. 
Co wieki uznawały prawem , to dla nich je st ciemnotą zasta­
rz a łą  i obskurantyzm em , co miliony ludzi, a  wielu bardzo 
prawdziwie wielkich i uczonych ludzi wierzyło świętem, to 
dla nich je s t głupstwem . Czego nie rozumieją, temu bluźnią. 
—  Takich to pracowników coraz więcej mnoży się w spó- 
łeczeństw ie naszóm, a pokolenie dorasta jące  coraz gorszśm 
się staje. Jak iż  owoc nam to w yda? Otóż skutki już są 
widoczne; lud teraz już  z niedowierzaniem tylko zbliża się 
do t. z. inteligencyi; to naprężenie zaś, któż lepićj wyzy­
skuje, jak  nasze wrogi?!

My zazwyczaj czarno widzimy rzeczy, i nieraz 
zastanawiamy się, czy to nie pochodzi z jakiego cho­
robliwego uprzedzenia naszego. Owóź niestety! zdaje 
się, że się nie łudzim, kiedy i Gazeta toruńska i Ku­
ry er, i Dziennik pozn. równocześnie niemal głos w tej 
sprawie podnoszą.

Trzebaby z Prorokiem żółć na ziemię wylewać, 
kiedy nie tylko tak ponuro na okół i głucho teraz , 
ale i p r z y s z ł o ś ć  zamglona, a znikąd nie świta. Je­
żeli tak jest z młodzieżą, a jest zapewne, to skądże 
lepsze widoki?

Wykrzykiwaliśmy dawniej na starą bryłę świata, 
na szkielety bez serc i ducha: teraz to już do mło­
dzieży stosować, obracać.

Młodzieży bez serc, bez ducha —  szkieletów 
tłumy —  samoluby marne o poradlonych czołach —  
czy nam już ostatni śpiew zawodzicie przed śmiercią?

Czy już uczyniliście obrachunek ze sobą, z sumieniem, 
ba i rozumem, i rzekliście: „żyjem chwilę jednę —  
dla siebie — a potem pójdziem gdzie miliony?... Nie 
mamy obowiązków dla nikogo, i dla tego, co naj­
droższe ponad wszystko i Kościół i ojczyzna? Ojczy­
zna! . . .  ale nam już nic do niej ?!“

Więc pląsajcie, bo teraz czas godów i pląsów.
Powstań Mickiewiczu, rzuć w ogień Odę, do mło­

dości, napisz im pieśń —  pogrzebową!. . .

Mowa biskupia Rodryga Borgia.

(Ciąg dalszy.)

Dwór podzielony był na stronnictwa zanadto nieprzy­
jazne, by można było dojść do ich zbliżenia. Borgia sprzy­
jający skrycie Ferdynandowi sycylijskiem u, robił ciągłe i ta ­
jem ne starania na jego korzyść. A le zd oła ł on jedynie 
przeciągnąć na jego stronę ród Mendozów, dotąd nieprzy­
jazny zamiarom króla Sycylii.

Charakter niepewny i zła  wiara Henryka nie pozw oliły 
mu zrobić nic więcej. Zawsze on wracał do swego zam iaru, 
przekazania korony Joannie Beltranei i upraszał kardynała
0 przyczynienie się do tćj nieczystej sprawy. Godność ka­
płana i duma hidalga nie m ogły zgodzić się na to, co było  
zbyt przeciwnem  i krajowemu dobru i honorowi. Rodryg 
przeto odm ówił wręcz i za radą arcybiskupa Toledu po­
rzucił dwór bezpow rotnie1). Z resztą , jego przyjaciel kar­
dynał Pawii nalegał ciągle o powrót do Rzym u, gdzie n ie­
snaski w św iętćm  kollegiurn w m agały koniecznie jego obe­
cności, a to tem bardziej, iż nieprzyjaciele korzystali z jego  
n ieobecności, by go czernić przed Sykstusem  IV  i książę­
tami K ościoła2). Porzucił on tedy Hiszpanię i puścił się 
morzem do Włoch.

W początkach swego pobytu w Madrycie, zw ołał on 
do tego m iasta rodzaj synodu, na którym , obok swoich bi­
skupów, zasiadła wielka liczba księży kastylskich. K ardy­
nał w yłożył przed nimi zamiary Stolicy Apostolskiej co do 
wojny krzyżowej i żądał w im ieniu Sykstusa IV  opodatko­
wania na rzecz tej wyprawy. Żądanie jego było źle przy- 
jętem 3). Stan duchowny wiele już utracił w Hiszpanii ze 
swego dawnego blasku. Mariana skreślił nam jego obraz, 
który trzeba tu  um ieścić, aby rzucić w iększe św iatło na 
rozm aite sądy o poselstw ie Rodryga: „Ostatnia niewiado- 
mość, powiada on , rozpostarła s ię  w całem  duchowieństwie 
od najniższych do najwyższych jego dostojników do tego  
sto p n ia , iż nie wielu było księży rozum iejących po łacinie. 
Oddani zabawom i zbytkom stołowym  , odznaczali się oni 
jeszcze obrzydłem  łakom stwem . Co niegdyś bezczeszczono 
nazwą św iętokupstwa, uchodziło w tych czasach za przem ysł 
dozwalany i przez biskupów i przez królów .4) Stolica Apo­
stolska usiłow ała wprawdzie zaradzić temu złem u przez re­
formy stanowcze, o ile tego dozwalały okoliczności. Ale 
w szystkie te usiłowania rozbiły się o z łe  czasy i z łą  wolę 
tych , których dotykały zamierzone reform y5).

L egat m usiał tedy rozwinąć niepospolitą zręczność
1 en erg ię , aby uczynić zadość woli Sykstusa IV. Po m no­
gich i długich naradach dokazał on wreszcie tego za po-

] ) Bzovius, ad ann. 1472— 1473.
2) Card. Papiens. Epist. D X 1V , etc.

3) Bzovius, ad ann. 1473
4) M ariana, chap. X X III.
5) Bzovius, ad ann. 1473.
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m ocą k ró la , k tóry  zdawał się wówczas chętnie dopomagać 
zam iarom  k ard y n a ła , ale nie obeszło się to bez głębokiej 
u razy  zwyciężonych. S ta ra li się oni wszelkiemi sposobami 
podkopać jego powagę. Rozpuszczono o nim, nietylko w H i­
szpanii, ale i w Rzymie, najbezczelniejsze obm ow y, tak  iż 
w kró tce potem  zaczęły chodzić o nim najdziwaczniejsze p o ­
głoski.^ Jego energię wystawiano jako p y ch ę , jego wspa­
n iałość za szalony zbytek, jego gorliwość za nieznośną am ­
b ic ję 6). H istorya  m iała później do tego wszystkiego do­
dać jeszrze i to, czego nie śmiała wymyśleć i nienawiść 
współczesnych ; m iała ona podać w niesławę i obyczaje k a r­
dynała  ; i ów człowiek, który oparł się wyniesieniu na tron 
K asty lii nieprawego dziecka, m iał być obwinionym o zgor­
szenie swojej ojczyzny przez świętokradzkie m iłostki7).

Rodryg stawił czoło tej burzy, dopóki obowiązek za­
trzym yw ał go w Hiszpanii. Kiedy dzieło powierzone mu 
nie osiągnęło sku tku , ustąp ił i puścił się w drogę do Włoch. 
O sta tn ie  nieszczęście czekało go przy ujściach Tybru. B u ­
rza rozproszyła towarzyszącą mu flotyllę; siedm dziesiąt 
i p ięć  osób zginęło w m orzu, k tóre  pochłonęło oraz pie­
niężne sumy, jakie kardynał przywoził ze swego poselstwa. 
W liczbie utonionych było trzech biskupów. Sam Rodryg 
z wielką trudnością dostał się do portu  Livorno, skąd udał 
się do Rzymu obarczony nodwójną w iną , bo mu się podwój­
nie nie udało8).

Przyznać jednak trzeb a , iż w Rzymie umiano być wy­
rozum iałym  dla jego nieszczęścia. Sykstus IV  nawet posta­
nowił wynagrodzić mu wszystkie przykrości odniesione z tego 
poselstw a. Na. jedynym konsystorzu r. 1476 mianował go 
kardynałem  biskupem Albano, a następnie w r. 1479 bi­
skupem P o rto . Nie zrobił on tego pewnie dla dogodzenia 
swoim synowcom, z których najczynniejszy i mający najwię­
cej wpływu Ju lian  de la Rovere, zawsze i we wszystkiem 
okazywał się przeciwnikiem wice-kanclerza. Ale jakkolwiek 
pozw alał swoim krewniakom brać udział, może i za wielki, 
w sprawach K ościoła, Papież um iał ocenić należycie prace 
i zasługi Borgia. Ten ostatni wreszcie zdaw ał się nie 
wiele sobie robić ze znaczenia, jak ie  zdobyli dla siebie R o­
vere i pozorny pomiędzy nimi pokój pozostawił Sykstu­
sowi IV  zupełną wolność wynagrodzić hojnie swego m i­
n is tra9).

Innocenty V III, który wstąpił na tron  roku 1484, nie 
u ją ł nic z ł a s k , jakiem i darzyły Rodryga panowania po­
przednie. W ice-kanelerz ze swojej strony staw ał na prze­
kór ła t zbierających się*na jego głowie, coraz czynniejszym. 
Już to nie był ów świetny legat M archii, z czołem uwień- 
czonem bujnym ciemnym włosem, chodem żywym, mową 
ognistą , co w ystąpił ze śmiałością, jak iej nie powstydziłby 
się i rycerz, przeciwko Piccinino i przepędził go za granicę 
U m brii. Wówczas był to już starzec z obliczem pięknem  

) którego jrysy przekazał nam pędzel Tycyana. 
Lhod jego powolniejszy m iał więcej powagi, spojrzenie z a ­
wsze silne i g łęb ik ie  miało więcej słodyczy i tęsknoty, czoło 
obnażone i głęboko poorane zmarszczkami, świadczyło o d łu ­
gich czuwaniach^ i przebytych ciężkich próbach. Ale tylko 
powierzchowność jego  się zm ieniła, dusza nie zestarzała 
wcale. W yszedłszy z kanclerskiego pałacu kardynał Borgia, 
w edług swego zwyczaju chodził po kościołach i klasztorach 
i nawiedzał biednych i chorych. W towarzyskich zebraniach 
widywano go bardzo rzadko10). Bywał on często i chętnie 
tylko w jednym domu swojej teści, k tó ra  po długiej nie- 
bytności przybyła do Rzymu dla wychowania swego syna 
A leksandra. Młodzieniec ten obrawszy stan duchowny i już

6) Zurita, Bzovius, Card. Fapiens. Epist. D X X 1X V .
7) Gordon, etc.
8) Bzovius, ad ann. 1473. — Christopbe, t. II.
9) Ferd. Unghello, Italia  sacra, t. I.

10) Vita d i R . Borgia.

| zaszczycony pre la tu rą , umieszczony był przy osobie kancle­
rz a , który go bardzo lubił i w potrzebie bronił od suro­
wych wymagań starej p an i, dbającćj więcej o utrzym anie 
swojej powagi m acierzyńskiej, aniżeli o wygadzanie skłon­
nościom syna1). Widywano też czasami kardynała na prze­
chadzce obok sędziwej Vannozy2) i w towarzystwie nieli­
cznych przyjaciół, pomiędzy którym i pierwsze miejsce zaj­
mował czcigodny kardynał Pawii. A le najwięcej czasu po­
św ięcał on pracom kanclerstwa. Innocenty V III przywią­
zywał niezmierną wagę do wszystkiego, co tyczyło się tego 
urzędu, i nie daw ał zasypiać czynności wice kanclerza, jak 
o tern poświadczają liczne noty podawane wówczas przez 
niego papieżowi3). T ytuł pierwszej z owych not zdaje się 
wskazywać, iż Ojciec święty żądał wypracowania nietylko
0 obowiązkach wice-kanclerza, ale i o godności kardynal­
skiej4). Druga nota późniejszej daty, podana j a k i  poprze­
dnia papieżowi Innocentemu VIII, jest kommentarzem reguł 
kancellaryi5). P race te nie były przeznaczone do druku
1 pozostały w rękopismach. Ale inne dzieło kardynała  B or­
gia ogłoszone było drukiem  w S trasburgu  r. 1497 pod ty ­
tułem  : Clypeus defensionis fidei sanctae Romanae Ecclesiae. 
Nie mogliśmy odszukać tego dzieła, o k tórem  czynią wzmian­
kę Jacobi i Richard, pierwszy w swojej Bibliotheca Pontificia, 
d iug i w swoim Słowniku kościelnym (Dictionnaire ecclesia- 
stique). Je s t to  zapewne jaka  suma teologiczna poświęcona 
w szczególności rozbiorowi owoczesnych błędów. Wielka 
szkoda, że nie mamy tego p ism a , k tó re  rzuciłoby zapewne 
niemało światła na ch a rak te r, przekonania i zapatryw anie 
się na rzeczy autora. A le kiedy nie możemy zrobić oceny 
tego dzieła , to przynajmniej możemy oznaczyć czas jego 
napisania Według nas Clypeus m usiał być napisanym  przed 
wyniesieniem kardynała Borgia na papiestwo, albowiem cięż­
kie próby, na jakie wystawione były początki jego pano­
w ania, nie pozwalają przypuszczać, iżby zajm ował się on 
tą  pracą przed samćm jćj podaniem do druku.

W każdym razie prace te  są wielkim dowodem, iż Ro­
dryg Borgia był człowiekiem nie do zabaw, próżniactwa 
i rozpusty, i że pamięć jego najm esłuszniej obarczono hańbą. 
Musimy wreszcie dopełnić ten obraz życia wice-kanclerza 
jeszcze jednym ry sem , podanym przez zjadliwego wroga, 
autora bezimiennego rękopisom  skopiowanego przez Gordona 
bez żadnćj uwagi i przytaczanego przez wszystkich jego 
kopistów bez żadnej kry tyki6).

Pewnego dnia zapust, kiedy cały Rzym oddany był za­
baw om , kardynał Borgia przyjmował u siebie niektórych 
przyjaciół i członków świętego kollegium. Po obiedzie dla 
zabicia czasu , jeden z gości zaproponował pewną g rę , ale 
okazało s ię , że gospodarz jej nie z n a ł; inni po kolei pro­
ponowali inne gry, ale i z tych Borgia nie znał żadnej. 
Obudziło to zdziwienie powszechne, ale wytłumaczono sobie 
tę  niewiadomość przez znane wszystkim jego życie siedzące, 
samotne i oddane jedynie pracy. Pozostawiono tedy jemu 
samemu wynaleść dla swoich gości najlepszy sposób spędze­
nia reszty dnia. Na to Borgia powiedział z uśm iechem : 
„Mogę wam na to zaproponować jedynie ten  sposób, który 
służy mnie samemu. Jeżeli zechcecie spróbować go, to nic 
łatwiejszego. Możecie wziąść się do tego od razu . Chodźcie 
ze m ną, oprowadzę was po kościołach, po klasztorach, 
zajdziemy do chorych, zajdziemy do ubog ich ; jedni potrze-

') Panvini, Contin. platinae. Vit. P auli 111.
2) Vita d i R . Borgia.
3) Bibliotheca Pontificia, lib. I.
4) De cardinalium excellentiae et officio vice-cancel-

larii.
5) Glossa in regulas cancellariae.
6) Vita d i R . Borgia. — Gordon. Hist, d’Alexan­

dre VI.
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bują. pomocy, drudzy wsparcia. Nie dośćże to zajęcia i roz­
maitego, wedle upodobania? To moja rozrywka zwyczajna, 
a nawet innej nie znam.“

Bezimienny autor nie omieszkał dodać, iż popisując się 
tak swojemi udanemi cnotami, Borgia szukał wziętości u lu­
dzi , która była mu potrzebną, bo chciał być papieżem. 
W takim razie przyznać trzeba, iż to był człowiek szcze­
gólniejszy. Wszyscy dziejopisowie poświadczają zgodnie, iż 
takie, a nie inne życie prowadził on lat trzydzieści i pięć. 
Tyle lat cnót, dajmy wreszcie że i udanych, i zasług rze­
czywistych, zjednały mu ogromną wziętość i poszanowanie 
u wszystkich od najniższych aż do najwyższych klas. Przy- 
tem posiadał on jeszcze imię prawie królewskie, majątek 
ogromny i osobiste przymioty najświetniejsze,^ nic mu nie 
brakowało. Powaga jego i znaczenie w świętem kollegium 
były tak wielkie, iż on właściwie kierował wyborami na 
kilku konklawacb. Kardynał Pawii przepowiedział mu tiarę 
oddawna, i nie było to tajemnicą dla nikogo. Dla jakiejże 
niepojętej przyczyny ten ambitny dziwak pozostawiał sobie 
miejsce drugorzędne aż do sześćdziesięciu lat życia, to jest 
do wieku zgrzybiałości i niemocy, kiedy mógł i wcześnićj 
i na dłużej posiąść tę najwyższą godność, k tórej, jak po­
wiadają, był tak chciwym? Zabrakłoż mu do tego woli, 
czy sposobności? Sposobność była przy każdem osieroceniu 
Stolicy Apostolskiej, co jak widzieliśmy, powtórzyło się 
przy nim aż cztery razy, zaś woli silnćj swego wyniesienia 
nieprzyjaciele przypisują mu aż nadto. A więc ten czło­
wiek, jeśli rzeczywiście był takim, jak go oni wystawiają, 
pozostaje sfinksem i straszliwszym od pierwszego, albowiem 
już od trzech wieków stoi na drodze historyi i poda;e za­
gadkę do rozwiązania niepodobną.

Tyberyusz, z którym pospolicie porównywają Rodryga, 
w swojem życiu pretendenta nie przedstawia nic podobni go. 
Gzekał on dla tego, że czekać musiał, a przytem nie był 
on jak Borgia postawiony na stopniach tronu i z tak wiel­
kim udziałem w najwyższej władzy, jaki ten miał zawsze 
w rękach. Przebywał on daleko, kiedy Borgia był zawsze 
blisko. Był on podejrzanym, kiedy Borgia miał zawsze 
łaskę i zaufanie. Był on bezsilnym i niepopularnym, kiedy 
Borgia przeciwnie miał stronnictwo ogromne, z którem , b le 
chciał, mógł odważyć się na wszystko. Nie pozostaje tedy 
dla rozwiązania tej zagadki nic innego, jak wyrzucić precz 
z historyi te wszystkie podania z całą ich mniemaną filo­
zofią, które są obrazą zdrowego rozsądku i nie posługują 
żadnej prawdzie. Oddawna już Montaigne osądza sprawie­
dliwie taki sposób opisywania życia wielkich ludzi, z któ­
rym przedewszystkiem potrzeba wyrzec się wiary w ludzką 
cnotę.

Tymczasem pierwszy okres zawodu Rodryga Borgia 
zbliżał się ku końcowi. Po nim następuje okres drugi da­
leko świetniejszy, ale oraz i burzliwszy. Ostatni wypadek 
pierwszego, który pozostaje nam opowiedzieć, osądzony był 
przez tak zwanych historyków nie lepićj od poprzedzają­
cych. Był on wystawianym jako nowy dowód nienasyconej 
ambicyi Rodryga. Chcemy mówić o przysądzeniu dziedzi­
ctwa księstwa Gandii starszemu jego synowi Piotrowi Lu­
dwikowi Llanęol y Borgia. Wytłumaczyć to bardzo łatwo.

Księstwo Gandii było zawsze w posiadaniu królewskiego 
domu Aragońskiego, w linii młodszej, jak Borgia. W roku 
1485 ostatni książę Alfons Aragoński umarł bezpotomnie. 
Jego dziedzictwo przeto powinno było all o wrócić do ko­
rony, albo przejść na inną gałąź tegoż rodu, k tórą może 
wówczas uważano za daleką, by jćj prawa do tego przy­
znano niewątpliwie. Borgia jedni tylko mogli rościć prawa 
do tego dziedzictwa, jak to okazuje się po śledzeniu ba- 
cznćm genealogii Aragońskich. Ale łatwo jest zrozumieć, 
iż Ferdynand II  nie chciał przenieść tego dziedzictwa w dom 
Borgia bez żądania za to dla korony pewnego wynagrodze­
nia. Rodryg przeto dochodząc pomienionego księstwa, jako 
należnego mu z prawa, musiał złożyć królowi sumę, której

cyfra nie jest nam wiadomą, ale jak wnosić można ze wszy­
stkiego, musiała być znaczną. Takim sposobem Piotr L u ­
dwik Borgia został księciem Gandii, nie wskutek woli 
swego ojca, ale na mocy prawa przysługującego na tym 
świecie każdemu dziedziczenia po zejściu bezpotomnem swoich 
krewnych.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Miscellanea
statystycznie.

(Ciąg daiszy).

Podstawą zdrowego stanu w państwie i gminie są czer­
stwe stosunki familijne. Zmniejszenie się ludności Rzymu 
i Grecyi było skutkiem potarganych stosunków małżeń­
skich. Częste rozwody są znakami upadku powiększającego 
się moralności płci obojga. Rozwodu Kościół katolicki nie 
zna, tylko separacyą od stołu i od łoża. Poważni zaś 
protestanci żalą się na powiększające się złe rozwodów ich 
konfessyi. Związki małżeńskie, mówi M e n z e i ,  zawierają 
się w Berlinie i znowu rozwiązują się; zmienia się m ał­
żonka, jak się zmienia suknią. W roku 1853 było podług 
„Protestanckiej gazety kościelnej* w Berlinie 856 rozwo­
dów. W metropolii cesarstwa niemieckiego przypada w prze­
cięciu na 10 ślubów 1 rozwód. Cudzołożnice mogą bez 
wszelkiej przeszkody, wziąwszy ledwo rozwód z prawym 
małżonkiem, wstępować w śluby małżeńskie z zwodzicielem. 
W Berlinie widziano! w pewnym salonie pana grającego 
w Whista z trzema damami, które wszystkie trzy przez 
niego rozwódkami się stały.

Najgorsze nadużycie dzieje się przez tak zwane „Louis- 
heirathen". Sprośna dziewczyna, aby nie być wystawioną 
na policyjne dokuczliwości, idzie za jakiego łobuza tak zwa­
nego „Louis". Skoro się jednej stronie podoba, rozchodzą 
się, aby się na nowo ożenić. Inne małżeństwa na pozór 
się tylko zaw ierają, aby się dostać do imienia i tytułu. 
Tak w r. 1871 baron R. R. w Berlinie, który przez pode­
szły wiek, ubóstwo i nieszczęście osłabiony został na rozu­
mie, wziął ślub z damą,  której nigdy nie widział. Ode­
brał „za tę pracę" 25 tal.; i przyjąć można, że się od tego 
momentu z małżonką swoją już nigdy nie zobaczył.

Podług oświadczenia ministra sprawiedliwości w Sej­
mie pruskim z dnia 13 marca 1855 roku było w państwie 
pruskiem :

w roku 1838 — 2891 rozwodów,
w roku 1839 —  2926 „
w roku 1840 — 3002 „

Kiedy w innych protestanckich prowincyach było 14 
mężów rozwiedzionych i 22 rozwiedzione niewiasty, to Ber­
lin miał 59 mężów rozwiedzionych i 102 niewiasty.

Orzeczenia L utra o małżeństwie i o panieństwie są 
tego rodzaju , że nawet lepsi poganie podobnych by się nie
dopuścili. Powtarzał on często, że popęd płciowy jest gwał­
tem, zaczćm zaspokojenie jego jest aktem nieodbitej konie­
czności , potrzebniejszym niżeli jedzenie, picie i jspanie. Za­
sady te i do życia małżeńskiego zastosował. Zonom, co 
z mężami swoimi nie miały dzieci, powiedział, by się od­
dały innym, i do podobnego postępowania namawiał mę­
żów, jeżeli ze strony małżonki zaszły przeszkody. — Nauki 
te w pismach niemieckich L utra tysiącznemi sposobami sze­
rzone, łatwo pojęli nietylko mnichy i mniszki, ale także i 
owa liczna klasa lu d z i, którym powołanie lub ubóstwo nie 
pozwalało się żenić i familią wyżywić. Dla tego też by- 
najmnićj dziwić się nie m ożna, jeżeli tak nazwani reforma-
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torow ie różnych terrytoryów  już w pierwszym czasie zmiany 
re lig ii, nad prędko rozszerzającą się rozpustą i straszną be- 
zecnością się żalą. Reform ator K onrad Sam z Uimu woła: 
„ W szeteczność i cudzołóztwo są rozpowszechnione na świę­
cie wszędzie, jeden długiego zwodzi, już nie uważają sobie 
za grzech i sromotę, owszem chełpią się z popełnionego ło- 
trostw a. Kościół katolicki uczy, że wstrzemięźliwość nie- 
tylko jest cnotą nadobną i Bogu wielce m iłą , lecz że jest 
także rzeczą możebną. Kościół katolicki zna słabość na­
tu ry , ale i wszecbmocność łaski. Od 18 wieków przechodzi 
przez szeregi swoich nieprzyjaciół, którzy go oczyma Ar- 
gusowemi śledzą. Świat czuje, że panieństwo tak  wielu 
jego synów i córek najpiękniejszą i najwznioślejszą jest 
ozdobą. Ztąd tryum f, jeżeli świat jaką znalazł zm azę; 
z tąd  szatańska radość, jeżeli tylko w jednym albo drugim 
czysty kryształ zaciemniony. Bo natenczas zdaje się światu, 
że może wołać na K ościół: „Tyś zraniony jako i my — 
tyś się s ta ł jednym z naszych."

T am , gdzie wiara katolicka jeszcze jest żyw ą, panuje 
także czystość obyczajów i wierność małżeńska. Przeci­
wnicy Kościoła niesłusznie sobie przeto postępują, jeżeli 
z miną szyderczą wielką liczbę dzieci nieprawego łoża w nie­
których katolickich wielkich m iastach przytaczają. W wiel­
kich m iastach, „legowiskach występku", wiara wielkiej li­
czby, jeżeli nie największej liczby, je s t z a m a r 'a , albo też 
u s tąp iła  miejsca ateizmowi. Że Wiedeń i Monachium, któ- 
re to  m iasta zawsze przed oczy nam przedstaw iają, są isto­
tn ie katolickiemi m iastam i, na to  przecież liberały nie będą 
chcieli przystać. I  okazałby wielką naiwność i nieznajo­
mość stosunków, ktoby z większej lub mniejszej liczby 
dzieci nieprawego ło ża , na większą lub mniejszą czystość 
obyczajów w miastach chciał wnioskować. Jakiem i masami 
produkują i sprzedają się środki do przeszkodzenia poczę­
ciu, znaną jest rzeczą ; jak bezsumienni lekarze byli gotowi 
za pieniądze do wyświadczenia pewnych małych „usług", 
pokazały to indagacye krym inalne. W gminach wiejskich 
tylko, k tó re  nie znają upadków moralnych wielkich iniast, 
można z mniejszej liczby dzieci nieprawego łoża także i na 
większą moralność wnioskować. Lekarz pewieD, statystyk 
nie ze wszystkiem, twierdził paradoxalnie, mówiąc: „Im 
więcej dzieci nieprawego ło ża , tćm mniej zepsucia w wiel­
kich m iastach, gdyż natedy nienaturalne występki są rzadsze."

Przejdźm y teraz do dowodów, byśmy to, cośmy dotąd 
powiedzieli, na pojedynczych faktach stwierdzili. Pod ług  
urzędowych raportów  miał B e r l i n  w r. 1869 między 40,000 
osobam i, k tó re  z kradzieży i wszeteczeństwa żyją, 30^000 
publicznych nierządnic. H a m b u r g m a  mieć stosunkowo d a ­
leko większą liczbę takich osób, t. j. 15 ,000; L o n d y n  
w r. 1852 m iał ich 80,530, gdy tymczasem W i e d e ń  tylko 
2432, Monachium 1670, a P a r y ż ,  podług Parent-D ucha- 
tes w r. 1835 5183 i w r. 1872 10,500 tych nieszczęśliwych 
istót. Mniej publicznych wszetecznic je s t z pewnością zna­
kiem większej moralności. A jednak urodziło się w roku 
1867 11580 dzieci prawego łoża (6155 chłopców, 5695 
dziewcząt), a 12,152 nieprawego łoża (6300 chłopców 5852 
dziewcząt). W W iedniu liczba dzieci nieprawego łoża p rze­
wyższyła dzieci prawego łoża o 302. — Monachium miało 
w r. 1863 przy ludności z 166,000 dusz, 3328 dzieci pra- 
wego, a 2738 nieprawego łoża. Berlin zaś w roku 1869 
tylko 15 proc., Londyn ani nie 10 prc. i H am burg 11 prc. 
nieprawych dzieci. Istnieje m oralny upadek, który nieskoń­
czenie stoi niżej jak  te n , który  się w nieprawych porodze- 
niach pojawia.

Pominąwszy wielkie m iasta, k tóre  nie mogą być wzięte 
za m iarę stopnia m oralności, Kościół katolicki nie po trze­
buje się wstydzić bynajmniej w porównaniu z innowiercami.

u,v1 8 5 3  była w 469 m eklem burskich gminach (nie 
miastach) przeszło połowa porodów nieprawego łoża ; w 79 
gminach żadnego nie było z prawego ło ża , lecz wszystkie 
dzieci były nieprawego. Do tego wprawdzie przyczyniają

się w M eklemburgu praw a względem zawarcia m ałżeństwa; 
Bawarya tymczasem m iała te same praw a, owszem suro­
wsze jeszcze, a jednak stosunki moralności bynajmniej nie 
były tak anormalne.

W edług statystyki O esterlina (Tiibinga 1865) miała 
Meklemburgia 80 do 90 prc. nieprawych porodzeń, a B a­
warya tylko 20. W edług wykazów ludności cywilnćj Re- 
jencyi w Szleswiku urodziło się r. 1870 33,142 dzieci, 
między temi było 3095 nieprawego łoża. Liczba porodów 
nieprawych ma się do prawych w m iastach jak  1 : 7 ,  na 
wsi jak 1 : 13. W Tyrolu zaś katolickim, w m iastach jest 
stosunek jak  1 : 76, na wsi jak  1 : 90. W Tyrolu są 
miejsca, gdzie od wieków żaden poród nieprawy nie zaszedł.

W edług tabeli O esterlina idą pojedyncze k ra je  podług 
stopy procentowej nieprawych porodów jak  następuje: Szot- 
landya 90 prc., M eklemburgia 80 do 90 prc., Bawarya 20 
prc., W urtem bergia 19, prc., Saksonia 14, prc., Dania l l 2/* 
prc., Austrya 10 prc., Norwegia i Szwecya 9 prc., Belgia 
8 prc., Prusy 7S prc., Francya 7,s prc., Holandya 4 prc., 
Sardynia 2 prc.. H iszpania 0,5 prc. Irlandya 0,» prc.

„W porównywającej statystyce Europy" (2 tomy, Lwów 
1865) O ttona , znajduje się w tomie pierwszym str. 206— 
233 starannie podzielona statystyka nieprawych porodów 
podług krajów, m iast, liczby dusz i t. d. Także i podług 
H ausnera w stopie procentowej nieprawych porodów Szot- 
landya i Niemcy m ają pierw szeństw o; potem  następują A n­
glia (bez Irlandyi), A ustrya, F ran cy a , B elgia, Włochy, H i­
szpania. Irlandya. Że katolicka Irlandya we względzie mo­
ralności zajmuje pierwsze miejsce, potwierdza protestancka 
„P all Mall Gazette“ w roczniku z 1870. Pisze ona: „Wy­
stępki przeciw moralności w Irlandyi są rzadsze, niżeli 
w każdym innym kraju  Europy."

Niewiastę, k tó ra  przyszła do upadku , przykry spotyka 
lo s, chociaż prawie nieznaną jest rzeczą bić niewiasty. 
Zabić niewiastę, je s t rzeczą niesłychaną. Spory m ałżeńskie 
sądzi pleban, do którego się z niemi uda ją , i zwykle p ier­
wej przyprowadzi do pojednania, niżeli spraw a ta  przez kij 
i b ó t, k tóry  to sposób w Anglii tak  bardzo je st w używa­
n iu , rozstrzygniętą zostanie.

Na rozpowszechniony tak  bardzo pomiędzy majtkami, 
góralam i i robotnikam i w Anglii konkubinat, uboższa k lasa 
ludu w Irlandyi patrzy z w strętem  największym. Jeżeli się 
w jakiej parafii zdarza zgorszenie takiego rodza ju , naten­
czas natychm iast się publikuje i winny musi się albo stać 
„uczciwym", albo się udać do Ameryki. Z tego wynika 
po części, dla czego Irlandya co do obyczajów tak  bardzo 
wysokie zajmuje stanowisko.

Pom iędzy miastami zajmują według H ausnera S ta ty ­
styki najniekorzystniejsze miejsce, z nader wielką stopą 
procentową nieprawego małżeństwa porodzeń, 21 niemieckich 
na 100, 2 skandynawskie,*) 1 belgijskie (flamandzkie), 8 fran­
cuskich, 5  włoskich, 3 hiszpańskich, 1 portugalskie. Z tego 
widać, że „w p a ń s t w i e  b o j a ź n i  b o ż ć j  i p o b o ż n y c h  
o b y c z a j ó w "  żadnego nie ma powodu do deklamowania 
tego nad zepsuciem obyczajów we Francyi.

Najkorzystniejsze miejsce w H ausnera tabellach porodzeń 
nieprawnych zajmują 6 włoskie, 2 rosyjskie i 1 (katolickie) 
szwajcarskie miasto. Między wszystkiemi zaś m iastam i E uro­
py należy się korona m iastu Assyż, w państwie kościelnem, 
które tylko jedno z nieprawego łoża dziecko miało na 106 
z prawego łoża. —

*) Podług. Kista „Danisehes und Schw edisches“ było w r. 1859 
w Sztokholmie 3978 z prawego a 1619 z nieprawego łoża dzieci. 
Do tego referatu dodaje K i s t  uwagę: „Dzikie małżeństwa bez
miary i liczby, przechodzące wszelkie wyobrażenie łobuzostwa i wy­
stępki płciowe we wszystkich różnorodnych gatunkach i stopniach 
w Sztokholmie tysiącom osób tuk żywotny pożeraj ą“.
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Pismo czasowe król. pruskiego biura statystycznego 
podaje co do porodzeń z nieprawego łoża w Prusiech w r. 
1867 następujące data:

1. Prowincya Pruska, 
a) Protestanci: 

a) porodzenia prawego łoża 82,794 \ stosunek
i ) porodzenia nieprawego łoża 8,172 1 jak 1 : 10,

b) Katolicy:
a) porodzenia prawego łoża 36,966 I stosunek
b) porodzenia nieprawego łoża 2,727 I jak 1 : 14.

2. Prowincya Poznańska.
a) P ro testanci:

a) porodzenia prawego łoża 19,568 ) stosunek
b) porodzenia nieprawego łoża 1,168 I jak  1 : 16,

b) Katolicy:
a) porodzenia prawego łoża 43,228 1 stosunek
b) porodzenia nieprawego łoża 2,910 i jak 1 : 17.

3. Prowincya Brandenburska.
a) Protestanci :

a) porodzenia prawego łoża 84,776 1 stosunek
b) porodzenia nieprawego łoża 11,012 I jak 1 : 7,5.

b) Katolicy:
a) porodzenia prawego łoża 2,042 I stosunek
b) porodzenia nieprawego łoża 230 ) jak 1 : 9/t>.

4. Prowincya Ponorska.
a) P ro testanci:

a) porodzenia prawego łoża 49,975 1 stosunek
b) porodzenia nieprawego łoża 5,506 } jak 1 : 9.

b) Katolicy :
a) porodzenia prawego łoża 462 1 stosunek
b) porodzenia nieprawego łoża 34 ) jak 1 : 13,s.

5. Prowincya Śląska,
a) P ro testanci:

a) porodzenia prawego łoża 55,859 I stosunek
b) porodzenia nieprawego łoża 8,089 ) jak 1 : 6 ,7.

b) Katolicy:
a) porodzenia prawego łoża 71,312 l stosunek
b) porodzenia nieprawego łoża 7,133 I jak 1 : 10.

6. Prowincya Saska,
a) Protestanci:

a) porodzenia prawego łoża 65,473 1 stosunek
ó) porodzenia nieprawego łoża 6,823 ) jak 1 : 9,5-

b) Katolicy :
a) porodzenia prawego łoża 4,763 I stosune;
b) porodzenia nieprawego łoża 267 I jak 1 : 17(i.

7 Prowincya W estfalska, 
a) Protestanci :

a) porodzenia prawego łoża 29,030 i stosunek
b) porodzenia nieprawego łoża 1,081 / jak 1 : 26.

b) Katolicy:
a) porodzenia prawego łoża 31,727 1 stosunek
b) porodzenia nieprawego łoża 884 1 jak 1 : 36.

8. Prowincya Nadreńska. 
a) Protestanci:

a) porodzenia prawego łoża 6,646 1 stosunek
b) porodzenia nieprawego łoża 363 ) jest 1 : 18,8.

b) Katolicy:
a) porodzenia prawego łoża 53,616 j stosunek
b) porodzenia nieprawego łoża 2,352 / jak 1 : 22,6.

Z tej tabelli pokazuje się, że we wszystkich prowin- 
cyach Pruskich bez wyjątku stan moralności u katoli­

ków jest lepszy, niz u protestantów. — W niektórych 
prowincyach zdarzają się nawet podwójnie tyle dzieci n ie ­
prawego łoża niż u katolików. Z te j ' tabelli pokazuje się 
dalej, że prowincya Nadreńska ta „najwykształceńsza naj­
weselsza i najucywiliszowańsza część Niemiec," jako i W est­
falia pod względem moralności mają pierwszeństwo przed 
wszystkiemi iunemi prowincyami Pruskiemi. W tej tabelli 
pokazuje się nareszcie, że nawet w Poznańskiem, co do 
kultury i wykształcenia zaufanym, większa panuje moral­
ność, niżeli we wykształconych czysto albo po większój 
części protestanckich prowincyach. —

Ten stosunek korzystny panuje i w miastach prowincyi 
Nadreńskiej. W Ko l o n i i ,  z kolei szóste największe miasto 
Cesarstwa,*) urodziło się w roku 1866 chłopców 2370, dziew- 
cząt 2302 razem 4672: z tych było 4124 katolickich 
476 protestanckich, 72 żydowskich dzieci. — iMiędzy te,ni 
było 573 nieprawego łoża. Z tych ostatnich, po odtrąceniu 
272 porodzeń nie w małżeństwie żyjących matek, przypada 
tylko 301 porodzeń z nieprawego łoża na Kolonią. W Ko­
lonii zatem mającej mieszkańców 123,033, w r. 1866 był 
stosunek porodzeń z nieprawego łoża jak 1 : 15,5.**) Podo­
bny rezultat daje podług Kolnische Volkszeitung rok 1870. 
W Kolonii w roku co dopiero wymienionym przyszło na 
świat 2580 chłopców, 2499 dziewcząt razem 5079" Z tych 
było 4519 katolickich, 491 protestanckich i 69 żydow- 
skicn dzieci. Między te mi porodzoriemi 296 z nieprawego 
łoża, z tych zaś 208 z matek nie mieszkających w Kolonii 
urodziło się. Zostaje zatem dla Kolonii 388 dzieci z nie­
prawego łoża. Stosuuek jest jak 1 : 13. W Bonn według 
tej samej gazety 783 dzieci w r. 1871 się rodziło; między 
teini było 138 z nieprawego łoża. Z ostatnich 88 w kli­
nice porodzenia na świat przyszło. Stosuuek porodzeń 
prawego łoża do porodzeń nieprawego łoża jak 1 : 15. — 

Od czasu do czasu (podług notatek z 1853 począwszy 
prawie co 2 albo 3 lata) zjawia się w protestanckich na- 
cyonalno-liberalnych pismach ,,statystyczna wiadomość,“ że 
ze wszystkich europejskich wielkich miast Rzym ma naj­
więcej dzieci z nieprawego łoża. Fałsz ten pochwytaią 
zaraz liberały i prezentują go w tysiącznych przyrządach 
publiczności czytającej. W Rzymie na 100 porodzeń z p a- 
wego łoża mają być 242 z nieprawego łoża. Strasznie 
byłoby rzeczywiście, gdyby to było prawd;. — Aliści jest 
to kłamstwo zupełne. W często wzmiankowanej już 
statyscyee Ottona i Hausnera wyliczonych jest 107 euro­
pejskich miast, które więcej przedstawiają dzieci z nie­
prawego łoża niż Rzym. Rzym (razem z miałem litew- 
skiem miastem Mitawa) zajmuje dopiero 108 miejsce, w rzę­
dzie miast podług liczby niemrawych porodzeń. Podług 
najnowszych statystycznych podań o Rzymie od 1 kwietnia 
1868 aż do kwietuia 1869 liczył Rzym 213,000 mieszkań­
ców. W tym czasie urodziło się 2618 chłopców i 2658 
dziewcząt. Z tych było 432 chłopców i 452 dziewcząt 
z nieprawego łoża. Aż do końca r. 1869 z tych 884 dzieci 
z nieprawego łoża, 111 chłopców i 99 dziewcząt, razem 210 
przez następne małżeństwo rodziców zostało legitimowanych. 
Jeżeli więc w sumie ogólnej 5276 porodzeń 4392 jest pra­
wego, a 884 nieprawego łoża, natenczas wynosi to 16,73 
procent sumy głównej, albo 20 procent, jeżeli się dzieci 
prawego łoża z dziećmi nieprawego łoża porównywa. Z a ­
tem rzeczywiście jest tylko 20 albo najwięcej 16 pro-

*) N ajw iększe m iasta n iem ieck iego Cesarstwa podług spigU 
ludności z dnia 1 grudnia 1871 idą po sobie jak następuje: 1 B er­
lin, 2 Hamburg, 3 W rocław, 4 D rezno , 5 Monachium, 6 K olonia, 7 
Magdeburg, 8 K rólewiec, 9 L ipsk , 10 Hannower, 11 Gdańsk, 12 
Sztuttgard, 13 Frankfurt n. M., 14 Sztrasburg, 15 Bremen, 16 N o*  
rymbergia. —

**) Jakaż różnica między K olonią, a m iędzy mato co większem  
Monachium. Tam stosunek jak 1 : 15,e, tu jak  1 : 1 ,,,. __
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cent naprzeciw 242 albo wcale 260 procent. Że i w Rzy­
mie jak gdzieindziej w wielkich miastach, znajduje się 
mnóstwo motłochu rozhukanego, temu bynajmniej nie prze­
czymy. Lecz występek pod panowaniem papiezkiem kryć 
się musiał; z taką czelnością, z jaką w mieście intelligencyi 
nad S; reją albo w Hamburgu występuje, w Rzymie nie śmiał 
się pojawiać. —

Ze stopniowem mnożeniem się porodzeń z nieprawego 
łoża w wielkich miastach i niektórych protestanckich kra­
jach a więc ze wzrostem moralnej rozwiozłości, stoi w związku 
i częstsze pojawianie się choroby, Syphilis, tego „prawdzi­
wego źródła strasznego zniszczenia człowieka." Choroba 
ta niweczy i dotkniętego nią, i jego potomków, albo pozo­
stawia nieszczęśliwego, jeżeli na nim przestaje, jako ruinę, i 
odbiera mu z olność płodzenia innych jeżeli nie nędznych 
nad wyraz istót. Sprawiedliwie chorobę tę do najniebez- 
czniejszych nieprzyjaciół rodzaju ludzkiego policzyć można. — 
Istnieje ona głównie w tych miejscach, gdzie jest rozpowsze­
chniona znacznie prostytucya. Już w r. 1846 narzekał lekarz 
Rbhrmann w Berlinie: „Stacye chorób syphilicznych w ka­
żdym domu chorych, w każdym lazarecie wojskowym są 
przepełnione, a nad miarę wieika liczba chorych leczy się 
w mieszkaniach prywatnych." —

W r. 1862 pisał Carcy: „Pięćdziesiąt tysięcy publi­
cznych wszetecznic tłuką się w nocy po ulicach w Londy­
nie, jedynie dla tego, że nie są w stanie innym sposobem 
na utrzymanie życia sobie zarobić. Wielka ich część na­
leżała dawnićj do praczek, szwaczek ltd. Do tych 50,000 
publicznych osób, które służą bogini Venus vulgi vaga, do­
dać trzeba 25 do 30,000 prostituowanych niewiast, które 
nie przyszły jeszcze do takiego upodlenia, jak wyżej wzmian­
kowane."

A jednak niemoralność nie zmniejsza się, ale się po­
większa. Według orzeczeń lekarzy berlińskich ledwie kiedy 
tyle było chorych na Syphilis, jak w r. 1870 i 1871, i to 
nietylko między prołetaryatem, lecz i między klasą wykształ­
conych. W publikacyach angielskiego biura statystycznego  
pod rubryką: Syphilis, w roku 1869 nie mniej jak 1859 
przypadków śmierci podanych jest z tą uwagą: „liczba przy­
padków śmierci w skutek tej choroby tak straszliwym spo­
sobem rośnie, że w ostatnich 17 latach stosunek od 35 na 
85 się zmienił." Leon Faucher liczy w szpitalach w Lon­
dynie 2700 syphilicznych dzieci, tj. takich, które tę chorobę 
po rcdzicach otrzymały w dziedzictwie. Czyż i temu „oieo- 
byczajna moralność" Jezuity Gury winna?

Upadająca moralność za dni naszych ma w następstwie 
dalsze niegodziwości; procuratio abortus, Onania w małżeń­
stwie i zabójstwo dzieci. Ze względu na te zbrodnie zdaje 
się, żeśmy się w miastach bardzo zbliżyli do pogaństwa.

Juvenal, satyryk zepsutego czasu cesarstwa rzymskiego, 
mówi, że są niewiasty, które mają sobie za proceder pro- 
kurowanie abortus. Musiało być bardzo ile  za owych głę­
boko upadłych czasów rzymskich, jeżeli Seneka jako szcze­
gólną zaletę u matki swojej Helvii mógł chwalić, że nie 
niszczyła sposobem innych nadzieję macierzyństwa w łonie 
swojem.

Na początku r. 1860 doniosły publiczne pisma, że wskaza­
ny na ciężką karę więzienia lekarz szwajcarski za to, że kil­
ka set abortus fizycznymi środkami i lekarstwami wykonał 
i przez ten grzeszny pieniądz się zbogacił. W Londynie, 
w Liverpool, Manchester, a i w niemieckich także miastach, 
mają się znajdować według orzeczeń różnych pism, kobiety 
sprzedajne, tak nazwane akuszerki, które sobie proceder 
z tych niegodziwości czynią. Ale rzućmy zasłonę na te cie­
nie nocne nowoczesnej cywilizacyi.

Z liczby zwyczajnej dzieci w rzymskich małżeństwach 
można wnioskować, jaki stan w rodzinach panować musiał. 
Pięcioro dzieci Uczono w czasach cesarzy w średnich i wyż­
szych stanach do rzadkości: sześcioro dzieci Germanicusa 
było czemś nadzwyczajnćm. Żaden z cesarzy późnej nie

pozostawił familii; wielu umierało bezdzietnie. Wierszopi- 
sarze za czasów cesarskich, chociaż w małżeństwie żyli, 
także nie mieli dzieci.

A i w miłej także Germanii grasuje sromotny tak na­
zwany „system dwojga dzieci". Przed kilku laty narzekał 
jakiś pismak liberał z Nassau, nń nieustanny wzrost liczby 
dzieci szkolnych katolickich, któremu powiększenie prote­
stanckiej ludności nie odpowiada. W zrost ten chciał tłó- 
maczyć tyranią sumienia katolików przy zawarciu małżeństw 
mięszauych. Z mięszanych małżeństw, nawiasem to tylko 
powiadam, Kościół katolicki według materyału statysty­
cznego, który mam przed sobą, i podług własnego doświad­
czenia, zgoła żadnego nie ma zysku co do liczby jego 
członków. Lepiej i prawdziwiej byłby pismak artykułu są­
dził, gdyby panujący w niektórych okolicach protestanckich 
Nassau np. na Aar „system dwojga dzieci" za stosunkowo 
mniejszy wzrost ludności protestanckiej w Nassau był zro­
bił odpowiedzialnym.

Jak mało się wielekroć dba o moralność, pokazuje się 
z Nr. 7 z dnii 6 lutego 1866 r. „Demokrata socialnego", 
w którym wprost autor artykułu wzywa i zachęca do zbro­
dni , aby nadmiarowi ludności zapobiedz.

We wszystkich krajach katolickich, w których wiara 
jest żywą, widzimy pomimo celibatu i zakonów, albo wła­
śnie dla tego, ciągle wzrastającą i zdrową ludność. Zwię­
kszanie się upadku moralności u obojej płci, sprowadza 
w koniecznem następstwie, jak Proudhon nawet przyznaje, 
zmniejszenie ludności.

Jak  nowoczesna cywilizacya — częstokroć owoc nowo­
czesnego protestantyzmu i niewiary — matkę uczy, by nie­
narodzonego jeszcze życia nie oszczędzała, tak praktykuje 
taż sama cywilizacya bez wiary inną zbrodnię, która od 
istnienia towarzystwa chrześciańskiego prawie nie była znaną, 
t, j. dzieciobójstwo. I  w tej zbrodni odznaczają się znowu 
wielkie protestanckie miasta. W miesiącu maju roku 1868 
znaleziono, podług doniesienia pism publicznych, na ulicach 
i w tajemnych miejscach Nowego Jorkti 96 nowonarodzo­
nych zabitych dzieci. W r. 1862 sądy londyńskie miały 
72 wypadków do zawyrokowania, w których dzieci niżej 
dwóch lat od własnych matek okrutnym sposobem były 
zabite.

Innych 150 dzieci znaleziono w tym samym roku na 
ulicach nieżywych, z głodu umarłych albo zmarzłych — 
jest to rodzaj śm ierci, w porównaniu z którą proste za­
bójstwo jest miłosierdziem. — Zbrodnicze matki niektórych 
tych dzieci miały dopiero 14 do 15 lat. 250 dzieci znale­
ziono w domach zaduszonych gazem ; zbywało wprawdzie 
na juryzdycznym, ale nie na moralnym dowodzie śmierci 
zbrodniczej.

Niesłychanie często wydarzają się w Londynie i w an­
gielskich miastach fabrycznych wypadki wolnego i nie wprost 
zamierzonego dzieciobójstwa, które przez to się popełnia, 
że rodzice dzieci swoje zwolna głodem morzą. Rodzaj ten 
dzieciobójstwa figuruje na świadectwach śmierci jako „Atro­
phia". Karząca ręka sprawiedliwości nic tu  nie może uczynić.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P o t r z e b a  s t r o n n i c t w a  
konserwatywnego.

W październikowym zeszycie Przeglądu polskiego, wy­
chodzącego w Krakowie, znajdujemy zawezwanie do utwo­
rzenia w kraju stronnictwa zachowawczego. Do tego za­
chęcał Przegląd już w zeszycie wrześniowym; teraz wraca
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ponownie do tej samdj sprawy i wyłuszcza ją obszernie. 
Potrzeba utworzenia takiego stronnictwa przedstawia mu 
się z dwojakiej strony: na z e w n ą t r z  naród polski za­
grożony przez brutalną przemoc wrogiego nam liberalizmu,
gnębiącego niemiłosiernie wszelkie samoistne organizacye, 
co niechcą dobrowolnie wprządz się do jego rydwanu; n a 
w e w n ą t r z  rozkład choć powolny, ale wyraźny i zastra­
szający. Około tych dwóch myśli grupuje się cała argu- 
mentacya Przeglądu  i szczegółowo niebezpieczeństwa tak 
postronne jako i samorodne, że tak powiemy, przed oczy 
kładzie. To co Przegląd  pisze, mając głównie galicyjskie stó- 
sunki na oku, da się doskonale i do nas odnieść. Co więc 
w wywodach jego jest prawdziwein o Polakach pod ber­
łem rakuzkiem zostających, to niemniejszą jest prawdą 
i o nas, nad którymi żelazna ręka księcia Bismarcka
cięży.

Artykuł Przeglądu  przytaczamy teraz w obszernych
wyjątkach.

Oto co p isze:
„N a wewnątrz coraz w yraźn iśj , śm ie le j, a  bezrozum nie dzia łają  

czynniki rozk ładające  i rozsadza jące  społeczeństw o polskie n a lecia ­
łościam i z zew nątrz. W yobrażenia obce  nam  d o tą d , a wprost p rze­
ciw ne trad y cy i polskiej i najw ażniejszym  częściom  składow ym  n a ­
szego spó łeczeństw a, b io rą  gó rę  i powoli dochodzą do m onopolu; 
liberalizm  i bezwyznaniow ość m ają  swoje o rg an a , k tó rem i codziennie 
za tru w a ją  naszą  publiczność. Całe niem al w ew nętrzne życie m oralne, 
um ysłow e i polityczne ogranicza się do ciągłych sporów, k łótni, 
paszkw ilów , do drobiazgow ych i osob istych  sp raw  podnoszonych do 
w ielkiego i niew łaściw ego znaczen ia. D uch polski m aleje, rozd rabn ia  
się  w tych  m ikroskopicznych i obrzydliw ych zap asach ; trad y cy a  g i­
nie, w iara się  o słab ia , siły  m arn ie ją  i bezuży teczn ie  zużyw ają się. 
N aśladow nictw o obcych przem ienia się  u n a s  w sm utną parodyę, 
społeczeństw o nasze jałow ieje i nic z sieb ie  nie wydaje. B y t m ate- 
ryalny, ku  k tórem u prąd  czasów zdaje się przew ażnie zw racać um y­
sły, m e podnosi się w stosunku  stra t, k tó re  ponosim y na innych po ­
łach . Idea  P o lsk i i polskości nieznacznie, ale tśm  niebezpieczniej 
om dlewa, słabnieje, n iknie i rozpływ a się  w kw estyach h u m an ita r­
nych, w ideach ogólnych, w w yobrażen iach  z zew nątrz  żywcem p rze ­
niesionych. Ow patryotyzm , k tó ry  w swoich przesadach był tak  
szkodliwym i ty le  niebotrzebnych k lęsk  n a  nas sprow adził, lecz k tó ry  
w codziennem  życiu był dla n aszego  społeczeństw a cem entem  , s tra ­
cił, a  przynajm nićj z każdym  dniem  trac i pod wpływem  okoliczności 
i panujących w yobrażeń sw oją s iłę , p rz e s ta je  być ową ogólną spó j­
nią. S y n teza  spraw y polskiśj p rzesta je  m ieć przedstaw icieli i p rze­
sta je  istn ieć  dla ogółu. Z drugićj strony oddziaływ anie przeciw  tym  
zgubnym  kierunkom , prądom , wpływom i słabościom  je s t  żadne, lub 
bardzo  nieznaczne. Coraz mniej rzeczyw iste j pracy  na polu polskiem , 
coraz mnićj kapłanów , czuwających nad św iętym  ogniem  , co raz  mnićj 
św iątyń, w którychby  przechowywano ten  św ię ty  ogień , coraz m nićj 
fo r te c  ducha polskiego. W śród ogólnej p ro stracy i i coraz częstszych 
szalonych ab eracy i, nie m a na całćj p rz es trz en i ziem polskich z a ­
stępu, k tó ryby  w yraźnie, sy s tem atyczn ie , odw ażnie m y ś la ł, dzia łał, 
pracow ał około ra tunku , a więc i rozwoju naszeg o  społeczeństw a, na 
podstaw ach  m ogących przechować i u ratow ać narodowość polską, 
nie ma związku między uczciwymi ludźm i i p a tryo tam i, k tó ry b y  ich 
łączył w pewnym  k ie ru n k u , w pew nój myśli ra to w an ia  tego, co j e ­
szcze pozostało z polskości; a tak  ak cy a  destru k cy jn a  i ro z k ład a jąca  
je s t  c iąg łą , reakcy i nie m a, jest tru c iz n a , nie m a przeciw trucizny. 
J e s t  jeszcze  coś gorszego, bo jeżeli je s t c iąg ła  p raca i dążność, 
k tó re  ostatecznie w ew nętrznie rozsadzić  m uszą  społeczeństw o polskie, 
i nieznacznie, ale  tem  pewnićj znieestw ić narodow ość p o lsk ą , a to 
nie m a ani pracy, ani dzia łan ia  p ra w d z iw ie  polsk iego , nie m a p rzed ­
stawicieli ani trad y c y i, ani idei p o lsk iś j ,  je s t po prostu  jak iś  o rg a ­
nizm , k tó ry  żyje z dnia na  dzień  i zdąża  b ezm yśln ie  do rozw iązania 
wielkiej zagadki swojego przyszłego p rze is to czen ia  w coś innego 
i odm iennego od tego, czem było i czćm j e s t , a  więc do za tra ty . 
Dziwnem  zrządzeniem  losów, jednocześn ie  z zew nątrz czynione są 
osta tn ie  i najw iększe wysilenia, aby to społeczeństw o i tę  narodow ość 
zagładzić, aby dokonać dzieła, k tó rem u sk u te cz n y  o p ó r przez sto  la t 
staw iał duch polski. P ierw szy  raz  m oże od rozb ioru  św iat t s k  się

u k sz ta łto w a ł, że n ik t tym  zachciankom  nie chce, lub nie może się 
oprzeć, że dzie ło  wyniszczenia nie natrafia  na najm niejszą p rzeszk o d ę , 
że może być sw obodnie dokonyw anćm . Dokonyw anem  ono je s t  w im ie­
niu panujących i w szechpotężnych dziś wyobrażeń, liberalizm u i b e z ­
wyznaniowości, rozp o rząd za jący ch  potężnem i środkam i m aterya lnem i 
i w ładzą; sp iknęły  się przeciw  narodow ości polskiej i chcą ją  zag ła­
dzić wraz z tem  w szystk iem , co pozostało  z dawnego porządku rze ­
czy, z tśm  w szy s tk iśm , co stoi jeszcze na  zawadzie ich tryum fom  
i ich bezw zględnem u panow aniu, i co w daućj chwili upom inając się
0 swoje praw a, stać  się może d la  nich groźnćm  i zabó jczćm , a  dziś 
ju ż  nieznośnśm  je s t ja k o  w yrzut sum ienia. T en  groźny k ierunek 
z zew nątrz  d la  naszśj narodowości, znajdu je  najdzieln iejszego sp rzy ­
m ierzeńca w owym w ew nętrznym  stan ie  rzeczy, który- powyżśj w kilku 
słowach n ak reśliliśm y . Każdy jeg o  postęp, każd y  jego  krok  naprzód 
zyskuje u nas sam ych głośne, lub czasem  jeszcze przez wstyd p rzy ­
głuszone oklaski. W ew nątrz złość i g łupo ta  cieszą się ze zdobyczy 
liberalizm u i bezw yznaniow ości, nie w idząc czy nie chcąc widzieć, 
że te  zdobycze u nas są  po prostu  zdobyczam i nad narodowością 
polską, i że każd ą  stopę, k tó rą  zajm ują, trac i jednocześn ie  społe zeń- 
stw o polskie, tak  więc obydw a k ieru n k i w ewnętrzny i zew nętrzny, 
jednocześnie i wspólnie zm ierzają do tego  sam ego celu, k tórym  jest — 
rozbicie społeczeństw a polskiego, zaguba narodow ości polskiśj. Ze­
wnątrz zaś i w ew nątrz n ik t dziś n ie  staw ia skutecznie, n ik t naw et 
n ie  próbuje staw iać oporu , n ik t walczyć z tymi wyrachowanymi lub 
bezw iednym i wrogam i. Są w praw dzie pojedyncze tu  i owdzie usiło­
w an ia , ale nie w alczącego zastępu, k tó ry b y  m ożna wziąść w rachubę 
wobec tak  potężnych wrogów I  wśród tak  wielkich niebezpieczeństw .
1 w tśm  właśnie g roza  położenia: Złe czasy  i m ordercze przeciw 
nam usiłow ania nieraz przetrw aliśm y i odparli, ale dla tego, że z a ­
wsze b y ła  w nas sam ych siła  od p o rn a , a tę  daw ało nam skupienie 
się  około pew nych zasad , pew nych św iętych przekonań i tradycy i. 

Dziś b rak  nam tego i to  nas p rzeraża .

W takich to  chw ilach  jed y n ie  zbaw czśm  stać się może p ow sta­
nie s tro n n ic tw a , dzia łan ie  i postępow anie wszystkich uczciwych ludzi 
pod jednym  sztandarem, acz nie w jednym  prostym , ja k b y  linia m ate ­
m atyczna szeregu. Dla tego to tak  wielce czujem y dziś potrzebę 
Utworzenia się stronnictw a, k tóre  nazwaliśm y zachowawczem. .Jak 
przym ierza, tak  i stronnictw a w tedy m ają podstaw ę bytu, przyszłość 

i i żyw otność, kiedy pow stają w sku tk u  wspólnego n iebezpieczeństw a. 
N iebezpieczeństw a w skazaliśm y, są  one rzeczyw iste, isto tne, groźne, 
są tś j natury , że powinny u nas skupić około pew nych idei i p rz e ­
konań bardzo znaczną część ludzi m yślących , bo w szystk ich , k tórzy  
chcą ratow ać i przed  zniszczeniem  zasłonić narodowość polską. A zai - 
sto dziś pozostanie wiernym polskości nie je s t  już tylko rzeczą  pa - 
tryotyzm u, wobec zam ierzonych i dokonanych zam achów, je s t rzeczą 
godności człon ieczej, j e s t  to rzeczą szlachetną i wzniosłą więcej niż 
k iedykolw iek, bo je s t  zarazem  oporem  przeciw grożącem u światu m o­
ralnem u barbarzyństw u i staw ieniem  czoła terroryzm ow i chwili obec- 
n ć j , sile brutalnej i wszystkim  złym  żądzom  i namiętnościom  roz- 

| k iełznanśj zgrai. Stronni ctwo, o którem  mówimy, nie byłoby w rze - 
| czy sam śj czśm innem , ja k  zastępem  rozum nie i uczciwie myślącym 

i pracującym  nad ra tunk iem  spo łeczeństw a polskiego i narodow ości, 
lecz żeby było polskiem , m usiałoby mieć na celu o hronę tego, co 

i jeszcze z polskości pozostało i ochronę tego  co w Polsce, polskiego 
je s t  zagrożonetn. D la teg o  zowiemy je zacho wawozśm, dD  teg  > wzy­
wamy je  do zorganizow ania się. A  m am y tu  na myśli nie jedną pro- 
wincyę po lską, lecz cały obszar ziem po lsk ich , całe społeczeństwo 
polskie, z k tó rego  chcem y, aby ono pow stało i stało  się cem entem  
dla niego, tym  cem entem , k tó rego  widooznie b rak  m u1 teraz, skoro 
się ono rozpada . K o n sp iracy i i spisków  nie chcemy! N ie chcemy 
ani sp isków  rew olucyjnych, ani zachow aw czych, ani spisków  d e m o ­
kratycznych, ani a ry stok ratycznych . Nie 1 A le chcem y sk up ien ia  się 
uczciwych ludzi około pewnych zasad i p rzek o n ań , k tó re  są tre śc ią  
polskości, chcem y tego skupienia we w szystk ich  częściach P o lsk i 
i chcemy, ab y  ono było łącznikiem  m iędzy nimi i m iędzy wszystkiem  i 
prowineyami polskiem i. Chcem y w spólnśj obrony i walki z w ew n ę­
trznym i i zewnętrznym i apostołam i i krzyżakam i liberalizm u i b e z ­
wyznaniowości, chcemy, ab y  to stronn ictw o , o którem  mówimy, śm iało , 
nie we w łasnśm  ty lk o  sum ieniu, n ie biernie, lecz czynnie, wyznawało 
i broniło tćj prawdy, ie  polskie społeczeństwo jest katolickidm i musi nidm



pozostać, jeże li nie ehce się rozpaść, że trad y ey ę  należy u nas p ie lę ­
gnow ać i przechow yw ać pod u tra tą  naszej narodow ości, że trad y cy a  
ta  rów nie ja k  uczucie polskości i praw dziw a polskość przeehow anem i 
i uratow anem i być m ogą ty lko przez wyższe warstw y społeczne, przez 
c iąg łą  ich  p racę  i pieczołowitość około narodowości po lsk iej , że  n a ­
reszc ie , aby polskość nie zaginęła, trzeb a  p rzedew szystk iem , aby nie 
zaginęło  społeczeństw o polskie, a  więc aby n ie dało  się  rozbić an ti- 
społecznym i i destrukcyjnym i czynnikam i. Stronnictw o zachowawcze 
w Polsce m iałoby dziś za zadanie neutra lizow anie  w ew nętrznych dzia­
łań  antipolskich , to je s t  przeciw nych trad y cy i polskiej i duchowi 
polsk iem u w rzeczach w iary, ustro ju  społecznego, dziejów P o lsk i, ro ­
dziny polskiej, na zew nątrz zaś m iałoby za zadanie , z jed n e j strony  
waikę , stosow nie do okoliczności, położenia i m ożności, w alkę ro z ­
sąd n ą  i legalną z liberalizm em  dążącym  do wynarodowienia P o lsk i 
i z bezw yznaniow ością chcącą ją  przeistoczyć na to, aby j ą  znicestwić 
i p rz ) sposobić do łatw iejszego poch łon ięcia; z d rug ie j łączenie się  
i sprzym ierzanie z czynnikam i i stronnictw am i zachow aw czem i, k tó re  
chcąc bronić praw , zasad , po rządku  społecznego, w iary i wolności 
su m ie ń , n ie m ogą tern sam em  dziś wobec rządowo liberalnego naci­
sk u  odepchnąć lub wykreślić z swojego p rogram u obrony i zasłon ię­

c ia  narodowości polskie; i społeczeństw a kato lickiego, na tradacy i 
opartego. S tronnictw o tak ie , aby m iaro znaczenie i wpły w, nie m o­
głoby się ograniczyć na walce z z .ow rogim i żywiołami i dążeniam i 
w ew nętrznym i i zew nętrznym i, m usiałoby ono, ja k  się to dzieje w Cze­
chach, jak  się to  działo w W ęgrzech, stanąć  na  czele w szelkich prac  
n a ro dow ych , winnoby znaczyć i ważyć we wszelkich kierunkach ż y ­
c ia  narodow ego, brać inicyatyw ę we wszystkićm, z czego się  to życie 
s k ła d a ,  słowem  być głową i sercem  narodu. I  ta  część zadania nie 
by łab y  ani poślednią, ani najm niej w a ż n ą ; byłaby to p raca  polska 
pod jęta  niety lko  w ję z y k u , ale i w duchu polskim . A wielki czas 
w ziąść się do tak ić j pracy, podjąć  j ą  na nowo, bez złudzeń, ale bez 
zw ątp ien ia , podjąć tam , gdzie od pew nego czasu zupełnie usta ła , p o d ­
ją ć  ze św iadom ością zm ienionych okoliczności i warunków, naw et 
inoże zm ienionego osta tecznego  c e lu , lecz nie m niejszej św iętości 
obow iązku . Chcem y obrony i walki z tćm , co w yraźn ie  w ym ierzone 
j e s t  przeciw  naszćj narodow ości; chcemy pracy zdrow ćj i czerstw ej, 
a nie chorobliwej i bezw iedućj; chcem y rozsądnego , rozum nego p rz e ­
chow ania t ra d y c y i,  w iary i społecznych podstaw , wobec groźnych 

p rz e sa d  i wobec ju ż  nie śm ieszności, a le  krw aw ych  i destrukcyjnych  
dz ia łań  liberalizm u i bezwyznaniow ości. '1

l a k  jest, lozbicie u nas powszechne. Nie ma się co 
ł u d z ć ,  coraz to gorzej a gorzej. Przedewszystkiem nie 
ma głowy, me ma męża, około któregoby skupiali sie lu ­
dzie jednego kierunku i jednych przekonań.

To jest wielkie nieszczęście, gdy narodowych zabraknie 
przew odników : si forte virum quern. P . Bóg groził ludowi 
żydowskiemu, że na czasy najgroźniejsze mieć będą, młodzie- 
niaszuow za króli i hetmanów. To się u nas powtarza. 
v\ yjąwszy Najdostojniejszego ks. Prym asa naszego, do k tó re ­
go wszystko co wierne garnie się z miłością — lud wszystek 
i duchowieństwo, — nie widzimy na całym horyzoncie ani 
jednego człowieka, coby zdołał rozpierzchnięte na wsze 
s r o n y  jednostki zgromadzić w jedno f  ut unum sint. Je  
steśmy jak  stado rozbitego ptactwa. Pochodzi to nieza­
wodnie z powszechnej choroby spólecznćj, z braku usza­
nowania dla powagi, ula przełożeństw a. Polak  od początku 
samego na to niedoma0ał.

Każdy idzie sam opas: młodzież hulu na zabój, roz- 
pustuje, traci resztki mienia na karty, na aktorki, na wy­
ścigi konne, goni ostatkam i zdrowia, siebie i cały naród 
w pośmiewisko i pogwizd u obcych podając. Któryż głos 
. . .  Przen'kaj<£cy aż do trzewiów samych, tak  poważny 

8° usłuchała, żeby porzuciła te ścieżki upo­
dlenia, hańby i przeklęctw a u potom nych? Odezwy gaze- 
ciarskie — z tych drwi, i hasa dalćj —  szaleje, podryga: 
taa  bywa p rzed śmiercią, powiada K. K rasiński.

Liberalizm  też polski — stąpa  jak  b ra t z bratem  z li­
beralizmem berlińskim , w iedeńskim , moskiewskim nihi- 
usmein.

Coby ten chciał u nas ratow ać?

A ryitokracya  —  leniwa i ciężka do roboty publicznćj, 
zamyka się w swych ogniskach domowych, zasklepia we 
francuskich książkach, zresztą dziś dotknięta straszne- 
mi ciosy m ateryalaem i — praw ie zubożona — do działania 
się nie ruszy — nie spodziewajmy się, by ona stronnictwo 
zachowawcze utworzyła.

Pozostaje duchowieństwo i lud po m iastach i wsiach. 
Jedyna nadzieja 1 Gdyby nie to nasienie P. Bóg nam zo­
stawił, bylibyśmy podobni do Sodomy. Jeżeli duchowień­
stwo się porwie w żarliwości o chwałę Bożą,, a w czysto­
ści obyczajów — pociągnie wszystko za sobą. Wiece ka­
tolickie potrzebne, i jeszcze raz, i jeszcze raz — p o trze ­
bne, nieodzownie potrzebne.

Przez nie przyjdziem do stronm ctwa zachowawczego; 
będzie mem, jak  powtarzam y: duchowieństwo, lud, każdy 
w którego sercu tli iskra  wiary i co m ało-duszn ie  nie 
zw ątpił o ratunku, ale ratować chce, co się da. Deus fecit 
nationes sanabiles.

Przegląd  nie wątpi, że stronnictwo zachowawcze może 
się jeszcze u nas, mimo tylu nieprzychylnych okoliczności, 
wytworzyć. I  my nie tracim y nadziei, ale nie widzimy żeby 
to  tak  rychło nastąpiło.

Urwaliśmy koniec .z artykułu  Przeglądu. Pism o to 
do sojuszu zaprasza i Ż y d ó w .  Oto przyczyna, dla cze­
gośmy całego wywodu przytoczyć nie mogli. Między Po­
lakami bardzo wielu choruje na żydomanią. Z nimi i w nich 
widzą zbawienie w każdem przedsięwzięciu. Sroga omyłka. 
Praw da że Przegląd  chce przygarnąć do siebie żydów 
z w i a r ą ,  ależ czy nie dostrzega, że właśnie tacy z wiarą 
żydzi w szeregach naszych nie staną, stanąć n i e  m o g ą ?  
Zyd z wiarą n i e n a w i d z i ,  musi nienawidzieć chrzescia- 
nina, chrześciańskie zasady, chrześciański porządek. Toć 
Chrystus jest mu zgorszeniem wedle Pawła św. Dziś nie 
nie o ż y d o w s k i  zakon, jeno o C h r y s t u s o w y  bój — 
a to różnica ogromna. Recedant cetera, Nova sint omnia. 
Któryżby żyd, najwierniejszy, talmudowy, nie życzył sobie, 
żeby przepadli co prędzej g o i m  z ich C hrystusem , z ich 
krzyżem, i ze wszystkićm, co z nich przyszło na św iat?  Nie 
żydzi nie przyjdą, przyjść nie mogą. Zresztą dosyć nam 
na naszych konserwatywnych żyw iołach, byleby się nie 
kryły  po m iastach i wioskach. Z Judaism em  bratać się nam 
nie godzi.

Niech teraz  ludzie u nas rozważą, czy można i czy się 
należy coprędzej stronnictw o zachowawcze założyć. I  Czas 
za nim przemawia żarliwie.

W iadomości
z Archidyecezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej.

T 'Y minioną niedzielę odprawiło się po wszystkich 
kościołach obu archidyecezyi naszych rozporządzone przez 
Najprzew. X. Prym asa nabożeństwo na in ten c ją  Ojca św. 
Nie wątpimy, że lud nasz zawezwany przez pasterzy licznie 
zalegał świątynie Pańskie i gorąco błagał P an a  Zastępów, 
by skrócił dni ciężkićj próby i dla Ojca św. i dla całego 
Kościoła. Kaznodzieje mieli wdzięczny przedm iot do przed­
stawienia słuchaczom. Cóż naturalniejszego, jak  mówić 
o prześladowaniach Kościoła — krwawych, k tóre  już wy­
trzym ał, i k tó re  znov.u id ą?  Prześladowania aż do mę­
czeństwa należą do istoty katolickiego K ościoła. Je s t to 
wiano, k tóre Oblubienica Chrystusowa po Oblubieńcu swym 
otrzym ała. F undator nasz Święty miai swego H eroda, m iał 
Poncyusza, m iał Skrybów i Faryzeuszów : to samo musi 
się iścić na Jego bozkiej instytueyi. Jako  Chrystus Pan 
w koronie cierniowej s ta ł w obhczu żydowskiego ludu:
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tak i Kościół, tak Matka boleściwa, w koronie ciernio­
wej cierpień, upokorzenia i ucisku przed światem ca­
łym. Dzieje wykazują, że od męczeństwa świętego Szcze­
pana i świętego Jakóba, aż po dziś dzień Herody tego 
świata* czy mocarze, czy ludy, najszlachetniejszą krew dzieci 
Kościoła obficie toczyli. Jeżeli nie w tym kraju to w innym.
Ale zawsze lała się krew męczeńska na świadectwo P ra­
wdzie Bożej. Dość wspomnieć trzysta lat prześladowań 
rzymskich cesarzy, dość prześladowania 16. i 17. wieku 
w Niemczech, w Holandyi, w Danii, w Szwecyi, w Anglii, 
u Japonów, w Chinach; w 18. we Francyi, w 19. w Polsce 
za cara Mikołaja, za dni naszych w Hiszpanii, w Szwaj- 
caryi i w innych stronach. Ten jest los Kościoła: „wy 
ucisk mieć będziecie, a świat się będzie weselił." Gdyby 
inaczej było, gdyby Kościół, wierni jego, w rozkoszach, 
w mocy panowania, w uciechach żyli, nie byliby członkami 
Ciała Chrystusowego, z którego siepacze ostatnią kroplę 
krwi wytoczyli. Nie byłby to Kościół Chrystusów — męża 
boleści i wzgardzonego u pospólstwa. Więc to nie dziw 
żaden, że świat się s r  żył i sroży zawsze przeciw ka­
tolikom.

Ojciec nasz św. podobnie, jak pierwszy papież P iotr 
św., uwięzion. Piotra poimał Heród, ażeby się przypodo­
bać żydostwu i stracić go zaraz po Jakóbie św.; Piusa poj­
mała Rewolucya, zamknęła w więzieniu Watykańskiem, i już 
się odgraża po mężobójczemu. Dzieje Apostolskie wspo­
minają, że kiedy P iotr św. w okowach Herodowych zosta­
wał, w warownćj wieży i pod okiem czujnój s traży : cały 
Kościół się bez ustanku modlił za Głową swoją, która miała 
iść pod topór katowski: oratio fiebat Ecclesiae ad Deum 
pro eo. Pan Bóg cudownie pomylił rachuby okrutników 
żydowskich, — Piotra przez Anioła wyzwolił z więzienia, 
z którego po ludzku sądząc, nie było wyjście podobnero. 
Nunc scio vere, mówił uradowany Piotr św., quod Deus 
liberavit me per Angelum suum de manu Herodis et ab omni 
expectations plebis Judaeorum. Los pierwszego Papie­
ża jakże podobnym do położenia dzisiejszego Papieża! 
Pius IX. zrównał, ba przewyższył lata Piotrowe, i ażeby 
jeszcze podobniejszym stał się swemu Poprzednikowi, nie 
brak i ręki Herodowej i oczekiwania plebis Judaeorum, ale 
i nie brak modlitwy całego Kościoła. Mocen jest Pan 
Bóg choć i przez Anioła wybawić Namiestnika swojego | 
ku niezmiernemu weselu całego świata katolickiego. Kiedy 
to nastąpi, nikt nie wie; ale Pius IX. tylokrotnie oświad­
czał: „Ja zwyciężę“ — ja Papież, czy Pius IX, czy Pius 
X, XI. — zwycięży niezawodnie Kościół i Jego Głowa Naj­
wyższa.

Przed 55 laty z warownego zamku wyszedł wyzwolon 
skołatany starzec, by pójść zasiąść na nowo w chwale i tryumfie 
na Opoce Piotrowej i rządzić spokojnie aż do końca Ko­
ściołem. Był to Pius VII. więzień Napoleona I. Maluczko
potćm z tegoż samego zamku wyszedł mąż, co niegdyś 
trząsł światem całym a teraz jeńcem się stał, by pójść na 
— skałę św. Heleny, i tam w opuszczeniu i w niewoli
rozpamiętywać lata swoje i czyny, i gotować się na ciężki 
rachunek z Sędzią wiekuistym. To był cesarz Napoleon, 
co dopiero mocarz zawołany a następnie niewolnik Anglii. 
Tam to wyrzekł one pamiętne słowa ku przestrodze cesarzy 
i k r ó l ó w „ P a p i e z t w o  Bóg i wieki urządziły, i dobrze 
urządziły. “

U f ajmy!  „Tb jest zwycięztwo, które świat zwycięża 
w iara nasza,u

G z y  w ten czy w inny sposób przemawiali kaznodzieje, 
to niezawodna, że w dniu tym uroczystym, rozgrzało 
się ich serce własne, i rozgrzało wnętrzności pobożnych 
słuchaczy.

Potrzeba, byśmy ludowi znać dawali, co się dzieje,
i na co się jeszcze zanosi. Nie wszyscy o teni wiedzą, 
a wiedzieć powinni.

2. Dnia 6 listopada sprzedano w południe o godzinie 
12 przy ulicy Magazynowej w Poznaniu ekwipaż zabrany 
przez exekucyą sądową Najprzew. X. Arcypasterzowi. Li- 
cytacya odbyła się wśród ogromnego natłoku publiczności. 
Tak powóz, jako też parę kasztanów przybito kelnerowi 
nazwiskiem Brauer. Powóz poszedł w cenie 302 tal., a ko­
nie za 340 tal.

3. Z Krobskiego piszą pod dniem 5 listopada do Ku- 
l yeru Poznańskiego:

„Jak gdzieindziej, tak i w naszych tu stronach starają się  urzę­
dnicy jak  najprędzej wprowadzić w użycie prawa kościelno-polity- 
czne majowe. Niedawno tem u bowiem, jak  się  od wiarogodnej 
osoby dow iedziałem , przesłuchiw ano w Krobi organistę, koście lnego  
i je szcze  kogoś tam w sprawie wytoczonej przeciw X . K ruszce, 
który obecnie swą karę w ięzienia odsiaduje. Burmistrz bowiem  krob- 
sk i denuneyował X . K., że mimo zakazu odprawia codziennie m szą  
św., miewa kazania i inne sprawuje funkeye. Zeznania podanych  
przez burm istrza świadków sprawy tej podobno nie poparły. Co się  
dalej stanie, i czy prokurator w ytoczy ł proces X . K . na m ocy tego  
podania nie wiadomo nam; ale można się tego  spodziewać, a X . 
K. nie odsiedziaw szy jednej kary już może będzie na drugą wska­
zany; m oże w ięc prawie sta łe  zająć pom ieszkanie w w ięzien iu .11

4. Z Babimostskiego piszą o X. dyr. Warmińskim do 
K ury era :

„Ku wiecznej rzeczy pam iątce wspominamy o tem, że X . Dr. 
W arm iński, dyrektor sem in. nauczycielsk iego w Paradyżu (czy te l­
nicy przypomną sobie historyczne liebesgaby) g łosow ał na pp. land- 
ratów powiatu babim ostskiego i m iędzyrzeckiego. Z aszczyceni 
zaufaniem przez X . dyrektora radzcy ziem iańscy są protestantam i.‘‘ 

My czynimy tę uwagę: Jeżeli ktokolwiek czy z uro­
dzenia," czy z wychowania, czy  z  p r z ek o n a n ia  przyznaje 
się do narodowości niemieckiej czy pruskiej, nie ma się 
o co gniewać. Zapewne X. Dr. Warmiński Polakiem nigdy 
nie był, więc nim nie jest i nie będzie. Ale radzibyśmy 
to wiedzieć stanowczo, żeby się nie oburzać niepotrzebnie. 
Nazwiska o narodowości nie stanowią.

5. Mamy znowu do zapisania t r z y  n o w e  p r o t e s  t a ­
cy e Najprz. X. Prym asa, przesłane Naczelnemu Prezesowi, 
z "powodu zatrzymania dochodów biskupich i funduszzow 
na seminaria duchowne.

Protestacya pierwsza brzmi następnie:
Pism em  swojćm z dnia ‘27 z. m. N o 6 7 6 1 /7 3  uwiadom ił 

mnie JW ielm ożny Pan, że w skutek rozporządzenia pana 
ministra spraw duchownych itd. „P en sya  rządowa, słu żąca  do 
m ojego utrzymania, tak d ługo ma być zatrzym ana, dopóki nie 
w ejdę na drogę trw ałego obsadzenia posady proboszczow skiej 
w W ieleniu

Z tego powodu widzę się zmuszony przeciwko takiemu  
postępowaniu uroczyste uczynić zastrzeżeuie, pow ołując się 
zarazem na moje pismo z dnia 28 sierpnia rb. N o. 1326, 
w któróm dostatecznie w yłożyłem  pow ody, dla których mowy 
być nie m oże o powtórnśm  obsadzeniu beneficium, gdy insty- 
tucya kanoniczna proboszcza A rendta nastąpiła . J eszcze  i z tśj 
miary zaprotestow ać m uszę przeciw wzwyż wzmiankowanemu  
rozporządzeniu, że dotacya A rcybiskupstw a gnieźnieńskiego i 
poznańskiego opiera się na podstaw ie traktatu przez pań­
stwo zaw artego i jest częściow śm  wynagrodzeniem  za zabrane 
przez państwo dobra kościelne. W  tym w zględzie pow ołuję  
się na ośw iadczenie, które m inister spraw duchownych itd. von 
L adenberg w swych objaśnieniach nad konstytucyą w dniu 15 
grudnia 1848 uczynił:

„Co się tyczy nowonabytych albo na nowo z państwem p o ­
łączonych  części kraju, udzielone im zostało uroczyste praw ne 

j  poręczenie odnośnie do pieczy, jaka się ich kościelnym za-
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kładom przynależy, jak to wynika z odezwy wydanej do 
mieszkańców Wielkiego Księztwa Poznańskiego pod datą 15 
maja 1815 (zbiór praw str. 47,). Zaezśm. gdy się układano ze 
Stolicą Apostolską o uporządkowanie na nowo stósunków ko­
ścielnych, nie uważano tego za łaskę, tylko za dopełnienie 
dobrze uzasadnionego zobowiązania, gdy państwo wzięło na 
Biebie uposażenie biskupstw, co wyraźnie tak podczas sa­
mych układów, jako tśż i późnićj przy ogłoszeniu ich wypadku 
w buli de salute animarum z roku 1821 uznane zostało. (Urzę­
dowa gazeta pruska z dnia 11 sierpnia 1821). Wiadomo 
jest, że z powodów finansowych zabiezpieczenie wyposażeń 
biskupstw na lasach rządowych resp. oparcie ich na posia­
dłości gruntowej, uastąpić nie mogło. Tśm więcśj przeto jest 
państwo do płacenia i nadal w dotychczasowy sposób wedle 
prawa i wedle wymagań własnego honoru obowiązane.

„Z tych samych powodów muszę sobie nakoniec i ja  za- 
strzedz prawo dochodzenia w swoim czasie, aby pensya, która 
przysługuje Arcybiskupowi Gnieźnieńskiemu! i Poznańskiemu, 
a która mnie zatrzymana została, wypłaconą mi była.

Poznań, duia 4 listopada 1873.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.

podpis Mieczysław.
Do Naczelnego Prezesa itd.

6. Naprzeciw grabieży funduszów seminaryjnych zapro­
testow ał Najprz. X. Prym as w następujący sposób:

Do Pana Naczelnego Prezesa W. Księztwa Poznańskiego.
W skutek nakazanego przez p. ministra spraw kościelnych 

zamknięcia tutejszego seminaryum duchownego uczułem się 
spowodowany zaprotestować uroczyście na dniu 16 września 
rb. Nr. 1360 przeciw tśj krzywdzie, wyrządzonćj Kościołowi 
katolickiemu, obu archidyecezyom Gnieźnieńskiej i Poznań- 
skiój, wiernym, mnie samemu. Obecnie odzywam się z zaża­
leniem o wynagrodzenie za szkody wynikające z tego rozpo­
rządzenia dla dyeeezyi, oraz z protestaeyą przeciw odjęciu 
środków utrzymania tak seminaryum gnieźnieńskiemu, jako i 
tutejszemu, do płacenia których państwo zobowiązało się 
traktatami. W tćj mierze pozwalam sobie odwołać się na po­
wody przytoczone w protestacyi mojej naprzeciw zatrzymaniu 
mi pensyi mojćj.

Poznań, dnia 5 listopada 1873.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 

podp. Mieczysław.
Oczywiście, protestacye powyższe w chwili obecnej nie 

odniosą żadnego skutku. Rząd, czujący siłę w swym ręku, 
odłoży je  do akt. Ale są onem głosem uciśnionego prawa 
i obowiązku, i m ają znaczenie w obec Boga, w obec ludzi 
uczciwych i będą je  miały w obec^ przyszłości. Z resztą 
w udręczeniach wszelkich jest to broń jedyna, której trzeba 
używać, by się nie zdawało, że się na gw ałty chętnie 
przyzwala.

7. Najprz. X. Arcypasterz ze strony wiernych i ducho­
wieństwa całego odbiera wciąż liczne i wymowne dowody 
współczucia i przywiązania. Nas najbardziej raduje to se r­
deczne zbliżenie się do osoby X. Prymasa nietylko ludu, 
który zawsze garnął się ochoczo i z m iłością, ale i wyż­
szych stanów, między którem i wyuzdania D ziennika pozn. 
niejako serce były oziębiły, i niejedno zaufanie zachwiały. 
Dziś wspólna niedola każe nam się kupić, zapomnieć o fa ł­
szywych podejrzeniach, a nieść u lgę , pociechę i pomoc 
Głowie naszej, k tóra  na pierwsze ciosy wystawiona. Oto 
co czytamy w Kuryerze pozn. o ślachetnym, iście katolicko- 
polskim czynie obywateli naszych:

Znaczna liczba obywateli ziemskich porozum iała się 
z sobą, aby zapewnić Arcypasterzowi swojemu przy­
zwoite utrzym anie teraz, kiedy odjęto mu wszelkie dochody 
i kiedy mu tradu ją  ruchomości.

Kilka osób zajmować się będzie gromadzeniem sk ła­
dek. W ieh imieniu udała  się tych dni do pałacu arcy­
biskupiego deputacya i skoro s tan ę ła  w obecności Najprze- 
wielebniejszego księdza Prym asa, przewodniczący w niej tak  
przem ówił: m

„W tśj tak ciężkićj chwili dla całego naszego Kościoła, 
a szczególniśj dla Waszśj Areybiskupiśj Mości, przychodzimy 
ponowić Ci zapewnienie uległości naszśj oraz wyrazić wdzię­
czność za wytrwałą obronę praw naszych najdroższych, która 
to obrona naraża Cię nawet na stratę należnych wygód i 
sposobu do życia. Bacząc na ten wzgląd ostatni, ośmielamy 
się ofiarować Ci taką pomoc, na jaką stać nas, pewni, że 
jak  Ojcier św. opędza swe potrzeby ze składek wiernego 
ludu całego świata, tak i W asza Arcybiskupia Mość raczy 
pozwolić, aby wierni i przywiązani jego dyecezanie bronili 
Go od niedostatku.'4

Ksiądz Prymas, do łez wzruszony tym nowym dowo­
dem katolickich uczuć swoich dyecezan, odpowiedział mniej 
więcej w następujących słowach:

„Szanowni Panowie!
Głęboko jest na wskroś serce moje przejęte wdzięczno­

ścią za udział, jaki bierzecie w troskach i w utrapieniach moich 
i za współubolewanie Wasze nad eieżkiemi ciosami, które 
Bóg na Kościół nasz święty dopuszcza. Zrozumieliście do­
brze, że dotykające mnie osobiście prześladowania nie tyle są 
przeciwko mnie skierowane, ile raczśj przeciwko sprawie, 
która nam wszystkim jest wspólną, sprawie wolności sumień 
i niezależności przez Boga nadanśj Kościołowi naszemu. 
Ofiarę Waszą zabezpieczenia mi szczodrobliwością serc Wa­
szych utrzymania mojego, przyjmuję w prostocie ducha, jaka 
zawsze lecz mianowicie w obecnych okolicznościach Bisku­
powi przystoi. Gdy mnie znagli potrzeba, poproszę Was 
o to, co mi będzie koniecznem i z jednśj strony rad to uczy­
nię, Im wiem, jak Bóg wynagradza nie tylko w przyszłem, 
ale i w tśm często życiu tak chrześciańską ofiarność, z dru- 
giśj jednak strony nie bez boleści wyciągnę ku Wam rękę, 
by Wasze przyjąć datki, albowiem w tśj je  właśnie ofiaru­
jecie chwili, kiedy na tyle znakomitych, zacnych i bogoboj­
nych rodzin moich dyeeezyi, Opatrzność nader ciężkie do­
puściła klęski. Polecam Was codziennie Panu i polecać 
będę, aby Wam i mnie przybył na pomoc w tych dniach 
smutku i goryczy i w Nim ufność pokładam, że nam przy­
spieszy dni miłosierdzia Swojego."

W I A D O M O Ś C I  P O T O C Z N E .
1. Z ostatniego (V II.) numeru K urrendy Prześw. Kon- 

systorza lwowskiego o. ł .  wyjmujemy następujące wiadomości:
a) Konsystorz poleca dziełko X. Ant. Krecbowieckiego, 

D oktora  św. teologii, pod ty tu łem : Errata  historyi 
co do P apieztw a w kolei wszystkich wieków, oparte 
na krytycznych podstawach. Nabyć można tej k sią­
żki w księgarni Seyfartha i Czajkowskiego we Lwo­
wie po 1 fi.

b) Konsystorz donosi o ogłoszeniu konkursu na posadę 
kaznodziei polskiego we W iedniu, k tó re  600 fi. do­
chodu przynosi. Zgłoszenia przyjm uje Konsystorz 
do końca r. b.

2. K orespondent do Gazety toruńskiej z Poznania jeszcze 
5 listopada gniewa się bardzo na Kuryera pozn. za jakiś 
dawniejszy jego artyku ł, którego zresz .ą  biiżćj nie oznacza.

Oto co pisze:
„W alka pomiędzy dziennikami naszymi jeszcze  nie usta ła  — 

ostatniem i czasy grubo zawini! Kuryer w wywodach swoich doty­
czących sprawy w yborczej; w yraził się bowiem tak, że do żywego 
dotknąć m usiał każde polskie serce — i chociaż później się wytłó - 
m aczył, chociaż niefortunne wyrażenia tylko były powodem całego

\
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hałasu, zb łąd ził on tem, że niejasnem i frazesami d a ł powód do ró­
żnych przypuszczeń a ostateczn ie do publicznego zgorszenia. Dzien­
nik i Tygodnik Wielkopolski chciw ie podchw yciły słow a nieprzyjacie- 
la(!) i wywiązała s ię  polem ika, która nic dobrego nie sprawiła, 
przeciwnie przyczyniła się  do w iększego rozdwojenia m iędzy nami. 
Największa w in a (l)  jak  pow iedziałem , ciąży na K ury erze.' który p o ­
winien oględnie pisać i mieć o sobie skromne wyobrażenie, że nie je s t  
nieomylnym i że drudzy mu bezw zględnej nieom ylności nie przypi­
sują, ale przeciwnie słow a je g o  pod surową biorą krytykę.

K orespondent ogólnikowo się wyraża, i bez przytocze­
n ia  inkrimmowanego ak tu , dekre t potgpienia wydaje. Czy­
telnicy Gazety nie wiedzą o co w łaśnie chodzi, i muszą na 
tlepo wierzyć oskarżycielowi i sgdziemu zarazem. Aie taka 
śo praktyka w Gazecie; skoro wysłuchany spór między K u- 
ryerem  a Dziennikiem., tam ten a prioro  musi być kozłem 
ofiarnym, D ziennik  zawsze cało uchodzi z placu boju.

3. Dnia 29 października um arł król Saski Jan. Był 
on katolikiem, i dobrym katolikiem . Z tego rodu Polska 
m iała  kilku królów. Zgasły co dopiero monarcha był wiel­
kim i od Boga obdarzony daram i, do Kościoła rzetelnie przy­
wiązany, poddanych swych kochał po ojcowsku, rządy sp ra­
wował sprawiedliwie, po chrześciaósku. Był on poetą i 
niepospolitym pisarzem. Zajmował się gruntownie pomni- 
kowem dziełem katolickiego poety włoskiego D an ta : B o­
ską komedyą, przełożył ją  klasycznie na język niemiecki i 
zbogacił cennemi badaniami krytycznemu Panowania jego 
przez wiele la t żaden ważniejszy wypadek nie zakłócał. 
Dopiero w r. 1866, kiedy książę Bism arck ukartow ał, bądź 
co bądź, rozbić Bund niemiecki, i pięknie zaokrąglić zdo­
byczami szczupłe królestwo pruskie, król Jan  saski, wierny 
swym obowiązkom, stanął po stronie gwałtem prowokowa­
nej do wojny Austryi i Bundu, i do trw ał do końca jako 
dzielny sprzymierzeniec. Wojna wzięła nieszczęśliwy obrót 
a Saksonia m usiała wstąpić w nowe związki północnego 
Bundu niemieckiego. K ról Jan  w nowem położeniu wy­
pełn ia ł obowiązki z rezyg.acyą. Times pisze, że serce j 
szlachetnego króla krajało  się na widok utraconej dawniej- i 
szej niepodległości saskiego królestwa.

K ról Jan  po długich  cierpieniach, opatrzony Sakram en­
tam i św. po kilkakrotnie na drogę wieczności, zasnął w Panu. 
Mówcy pogrzebowi głosili p rzy  ostatniej posłudze żałobnej, 
że bez obrazy pokory zmarłego monarchy można śmiało 
o nim wyrzec, iż b y ł: magnus in  ortu, magnus in  dignitate 
et potestate, magnus in opinione, magnus in passione —  w reszcie 
zapewne i magnus coram Domino !

4. Pew ną je s t teraz rzeczą, iż Ojciec św. ponownie na 
l is t króla pruskiego, lis t tyle wizyskiwany w celach stron ­
niczych, odpowiedział. T e j  o d p o w i e d z i  ministerstwo 
pruskie dotychczas nie ogłosiło i zapewne nie ogłosi, lubo tak  
skwapliwćtn okazało się do publikowania dawniejszej p r y ­
w a t n e j  k o r e s p o n d e n c y i  dwóch panujących. Wtenczas 
w rzała w najlepsze agitacya wyborcza, więc tą  „niemiecką 
odpowiedzią" na „uroszczenie rzym skie" zamierzano jak  
największą liczbę stronników dla rządu pozyskać. Była to 
apelacya do uczuć patryotysrnu pruskiego, do u czuć 'k tó re  
nie inne być mają, jeno takie, jakie w sercach rządzących 
m inistrów się gnieżdżą.

Katolicy w Prusiech, jak  mówi G erm ania , zrozumieli 
adres, i pokwitowali z odebrania, wybierając znakom itą 
liczbę posłów którzy do frakcyi Centrum  należeć będą.

Obecnie wybory dokonane, przeto nie ma potrzeby wy­
zyskiwania słów Ojca św. i list drugi papieża odłożono 
do akt.

Katolicy wszyscy byliby bardzo radzi wiedzieć, co też 
teraz  Ojciec św. na „odpowiedź niem iecką" odpisał. Dzien­
niki urzędowe w zuchwalstwie swojern pismo Ojca św na­
zywają „zu plump," czego my przełożyć nie umiemy, i tern

niby tłoraaczą, dla czego rząd nie podaje go do wiadomości.
Ale my z Germanią powtarzamy: „Na Bo a, nie zważa­
jąc już ni na Ojca św., ni na nas katolików — tylko ogło­
ście co prędzej tę drugą korespondencyą z W atykanu 
a jeżeli ona „zu plum p,“ wy na tćm wygracie."

Rząd wie, iż Ojciec św. nigdy prywatnego swego listu 
nie poda do gazet więc na to rachując, milczy przezornie...

5. X iędzu w ikarem u Scharm er u św iętej B rygity  
w G dańsku , k tórego  rząd  ja k o  w ikarego nie chce 
uznać, zakazał te raz  tćz udzielanie lekcyri religii w tam te j­
szych trzech  wyższych zakładach naukowych (gimnazyum, 
rea lne  szkoły św. P io tra  i św. Jana). N a ten urząd do­
p iero  przed miesiącem rząd go powołał. — Dnia 3. b. m. 
przybył do m ieszkania X . Neumanna, w ikaryusza przy ko 
ściele św. J a n a  w Toruniu, radzca  ziem iański tam tejszego 
pow iatu i_oświadczył mu co n astępu je : „Mam polecenie
zawiadom ię i ana protokularnie, że ustanow ienie P an a  
ja k o  w ikaryusza w ładze panstw ow e uznają  za niebyłe, że 
skutkiem  tego w szelkie czynności urzędowe, k tóreś P an  
spełnił lub których m oiebyś w przyszłości jeszcze  dokonał, 
w myśl ustaw  są bezskuteczne (unwirksam ), i że przedsię­
biorąc czynności urzędowe, w ystaw iasz się na kary  prze­
widziane w § 23 ustaw y z 11 m aja  r. b .“ X. Neumann, 
powziąwszy to do wiadomości, oświadczył do protokułu 
co n astępu je : „Spraw ę, o k tó rć j tu  mowa, uważam za 
wyłącznie duchowną. W spraw ach duchownych zaś tylko 
moję zwierzchność duchowną za kom petentną uważać mogę.
1 w tym razie  przeto B iskupa m ojego prosić będę o in- 
strukeye i wedle tychże instrukcyi w śród w szelakich o k o ­
liczności postępow ać będę, nie myśląc stać się krzywo- 
przysięzcą. „ —

6-_ Naczelny prezes prow incyi p rusk iej rozporządził, 
ażeby i dzieci polskie uczyły się relig ii w niemieckim j ę ­
zyku. Nauczyciel jeden , nie zdoławszy wymódz na rodzi 
each, zeby kupili dzieciom niem ieckie katechizmy, sam na 
w łasny koszt zakupił kilka i rozdał j e  między dzieci. T e 
wzięły je ,  ale wnet wróciły i oddały je  nauczycielowi, 
m ów iąc: „m atki nam  nie każą po niemiecku się religii 
uczyć". C iekaw a te raz  rzecz, j a k  w obec tego sobie 
rząd  postąpi, boć i on szanować musi pow agę rodziców 
względem dzieci i owszem je  nakłaniać do p rzestrzegan ia  
czw artego przykazania: Czcij ojca twego i matkę twoję.

7. W  Nowćin deputacya szkolna zakazała Xiężom  
miejscowym udzielanie nauki re lig ii w szkołach katolickich, 
co regeneya K w idzyńska potw ierdziła. Obywatele Now- 
scy pow inni te raz  zanieść zażalenie do m inistra oświecenia.

8 R z y m .  W uroczystość W szystkich Św iętych P a ­
pież wobec najw yższych dosto jn ików  z Rzymu i kilku 
z F rancy i p o l i c z y ł  w poczet Św iętych Jana Chrzciciela 
de la Salle. Tenże urodził się 30 kw ietnia r. 1651 w Rheim s 
w F rancyi, zajm ował się głównie wychowaniem dzieci i 
w tym celu założył zgrom adzenie C h r z e ś c i a ń s k i c h  
B r a c i  S z k o l n y c h ,  którzy tyle dobrego zdziałali m ia ­
nowicie w je g o  ojczyźnie. U m arł on we W ielki P iątek 
7 kw ietn ia r. 1710. W iadomość o jego śm ierci p rzyjm o­
wano w tenczas oświadczeniem : „Św ięty um arł." Papież
G rzegorz X V I. przyznał mu tytuł „w ielebnego sługi B o ­
ż e g o /1 a P ius IX . z powodu stw ierdzonych cudów, k tó re  
za je g o  przyczyną Bóg widocznie zdziałał, policzył go 
najprzód w poczet „błogosław ionych" a te raz  nareszcie 
w poczet „Św iętych." Podczas więc gdy B raci szkolnych 
w ydalono z państw a niem ieckiego, O jciec św. ich założy­
cielowi przyznaje najwyższy zaszczyt. Św. Ja n  de la  Salle 
będzie p a t r o n e m  s t a n u  n a u c z y c i e l s k i e g o ,  k tórego  
sam był kiedyś najw iększą ozdobą.
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